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Przygrywka do zamachu stanu w Niemczech.
Hitler chce stworzyć syfyację bez wyjścia.

BERLIN, 2. 8. Bezpośrednio po ogło­
szeniu wyników glosowania w Niem­
czech wzrosła fala krwawych zamachów: 
politycznych.

W Eutin (Oldenburg) doszło do za. 
ciętej strzelaniny między dwoma oddzia 
lami Hitlera, które wzięły się nawza­
jem za komunistów. Ludność Oldeubur. 
gji zaniepokojona jest w najwyższym 
stopniu anarchją, panującą w kraju i 
wciąż wysyła telegramy do ministra 
spraw wewnętrznych Rzeszy Gayla z 
prośbą o obronę.

W Królewcu w odpowiedzi na za­
machy bombowe, zarzucono miasto u- 
lotkami komunistyczncmi, wzywające, 
mi do strajku generalnego. Około po­
łudnia na drukarnię komunistyczną na 
padła bojówka Hitlera i zdemolowała 
ją doszczętnie, raniąc ciężko kilku pra 
cowników drukarni.

W Wrocławiu w’ybuchly rozruchy i 
w centrum miasta doszło do gwałtow­
nego starcia pomiędzy hitlerowcami i 
socjalistami. Hitlerowcy, ściągnąwszy 
duże posiłki, zablokowali śródmieście i 
rozpoczęli gwałtowną strzelaninę.

Dopiero pogotowie policyjne na sa­
mochodach opancerzonych rozproszyło 
manifestantów .aresztując kilkadziesiąt 
osób.

W kolach republikańskich panuje 
przekonanie, że akty krwawego teroru, 
stosowane przez hitlerowców oraz pro.

POGRZEB Ś. P. JADWIGI STA­
RZYŃSKIEJ.

W ARSZAWA, 2. 8. (wł.) Dziś odbył 
ssę pogrzeb śp. Jadw igi S tarzyńskiej1, 
matki wiceministra skarbu S tarzyń­
skiego i dyrektora P. A. T. Stefana ' 
Starzyńskiego.

Zmarła urodziła -się w Stopnicy, 
Woj. kieleckieg'o i brała czynny udział 
W pracach oświatowych na tym tere­
nie przed wojną.

 O0O----
NAPAD HITLEROWCÓW NA EMI­

GRANTÓW POLSKICH.

BERLIN, 2. 8. (wł.) W Bremen hitle 
rowcy napadli na grupę em igrantów 
polskich, udających się do Ameryki 
Południowej. Napastnicy pobili cmi- 
gj antów do krwi, dwuch z nich prze­
wieziono w stanie ciężkim do szpitala.

— o-------
STRACENIE 44 KOMUNISTÓW7 W 

FERU.

LIMA, 2.8. Jak  donosi komunikat u. 
rzędowy 44 komuniści, którzy brali u- 
dział w rozruchach, w miejscowości T m  
jilli w północnej części Peru, zostali 
straceni.

— o —
WYKOLEJENIE SIĘ TRAMWAJU 

W SOSNOWCU OBOK POCZTY.

Wrczoraj około godz. 10 wieczorem 
na mijance przy ul. 3 m aja w Sosnowcu 
podczas manewrowania wyskoczył z 
szyn tram w aj kursujący na lin j' So­
snowiec — Katowice,

Po przybyciu taboru pomocniczego 
wagon ustawiono na szynach.

Po krótkiem opóźnieniu t.ramwnj o- 
djteha? do Katowic.

wokowane prz,ez nich rozruchy mają na 
celu wytworzenie takiej sytuacji, któ­
ra byłaby pretekstem do zamachu sta­
nu Hitlera.

Dzienniki centrowe obliczają, że w

ciągu dnia wczorajszego ofiarami walk 
politycznych padło jedenastu zabi­
tych i 78 ranuycli.

Krwawy ten pion jest wyłącznie dzio 
lem prowokacyj hitlerowców.

Zamówienia sowieckie na Gór. Śląsku.
HUTA POKOJU OTRZYMA ZAMÓWIENIA NA 20 MILJ. ZŁ.
WARSZAWA, 2. 8. (wł.) Przemysł 

górnośląski otrzymać ma nowe poważ­
ne zamówienia sowieckie. W pierwszym 
rzędzie zamówienia otrzyma huta Poko 
ju na dostawę wyrobów metalurgicz­
nych: stali i żelaza walcowanego, war­
tości 20 milj. złotych.

W tej sprawie wyjechał do Paryża 
dyrektor huty, Sużycki celem przepro­

wadzenia pertraktacyj.
Towarzystwo „Ferrum“ otrzymać 

ma zamówienie na 100 cystern do prze­
wozu amoniaku, wartości miljona zło­
tych. ' i V j.J

Za te zamówienia Polska udzieli So­
wietom zezwolenia na wwóz większej 
ilości futer i wyrobów skórzanych.

O WYDANIE POSŁA ROŻKA.
WARSZAWA, 2. 8. (wł.) Szereg urzę 

dów prokuratorskich przy sądach okrę 
gowych zwróciło się do m inisterjum  
sprawiedliwości o wydanie sądom po­
sła Rożka, k tóry  ma wytoczone sprawy
0 wystąpienia antypaństwowe, m. in.
1 w Zagłębiu Dąbrowskiem.

 0 X 0----
STAN BEZROBOCIA W KRAJU.
WARSZAWA, 2. 8. (PAT.) Według 

danych statystycznych, liczba bezro­
botnych zarejestrowanych w państwo­
wych urzędach pośrednictwa pracy wy­
rosiła  w dniu 30 łipca na terenie całego 
państwa 219.882 osoby, co stanowi spa­
dek w stosunku do tygodnia poprzed­
niego o 5.269 osób.

Protest Polski z powodu niesłychanego 
wybryku radcy poselstwa niemieckiego,
WARSZAWA, 2. 8. (PAT.) W z wiąz 

ku z incydentem, wywołanym zdjęciem 
flagi o barwach narodowych przez rad 
cę poselstwa niemieckiego w Warsza­

wie v. Rintelena, poseł polski w Ber­
linie złożył dziś protest rządu polskie­
go na ręce ministra spraw zagranicz­
nych Rzeszy von Neuratha.

POSIEDZENIE RADY TOW. KOLE­
JOWEGO POLSKO . FRANCUSKIE­

GO.
WARSZAWA, 2. 8. (PAT). Dnia 6 

bm. odbędzie się w Paryżu posiedzenie 
rady  zarządzającej i komitetu dyrekcyj 
nego francusko - polskiego towarzy­
stwa kolejowego. W posiedzeniach tych 
nie weźmie udziału podsekretarz stanu 
w m nisterjum  komunikacji inż. Czap. 
ski, ponieważ zastępuje obecnie mini­
stra  Kiihna, który wyjechał na urlop 
wypoczynkowy, natom iast stronę polską 
reprezentować będą dyrektor depar­
tam entu m iuisterjum  komunikacji dr. 
Gałecki, inż. Gronowski i Taszyeki.

Fabryka chemiczna wyleciała w powietrze.
Zagadkowy wybuch w niemieckiej fabryce,

BERLIN , 2. 8. Dziś w południe 
miastem Emmerich wstrząsnęła
gwałtowna detonacja, a następnie 
rozległ się brzęk tysięcy wypadają­
cych szyb. Jak  się okazało, detona­
cja pochodziła od wybuchu, jaki się 
wydarzył w miejscowej fabryce che­

micznej.
Cały budynek, mieszczący suszar 

nię wyleciał w powietrze. Szczątki 
domu padały wt promieniu kilkuset 
metrów, raniąc przechodniów.

Tylko dzięki temu, że w chwili 
wybuchu była przerwa w pracy, są

Oficer zabił opryszka.
KRWAWE ZAJŚCIE NA LETNISKU.

WARSZAWA, 2. 8. Na przystanku 
kolejowym w Józefowie do oczekują­
cych na przybycie pociągu pasażerów, 
zbliżyła się gromadka łobuzerskich wy 
rcstków i poczęła napastować letników, 
ufna w bezkarność, gdyż w pobliżu nie 
było nigdzie posterunkowego.

Rozzuchwalenie napastników doszło 
do tego, że w pewnej chwili zaczęli oni 
atakować dwuch oficerów z i p .  lotni­
czego, por. Stanisława Wołkowińskiego 
i por. M arjana Sunkiewicza.

Jeden z napastników zaszedł z tyłu 
por. Wołkowińskiego i uderzył go ja-

kiemś tępem narzędziem w głowę. Ofi­
cer w obronie własnej dobył rewolwe­
ru. Padł strzał. Napastnik runął m ar­
twy na ziemię.

Reszta bandy rozbiegła się, kryjąc 
się w ciemnościach. Po zajściu obaj 
oficerowie udali się na posterunek w 
Falenicy, składając meldunek.

Posterunek przeprowadziwszy do­
chodzenie, ustalił, że zabitym Jest 28-le 
tni Jan  Duszyński, stały  mieszkaniec 
Józefowa, znany aw anturnik niejedno­
krotnie karany.

Tragiczny wypadek podczas kąpiel*.
SIERŻANT ZASTRZELONY PODCZAS RATOWANIA TONĄCEJ.
WILNO, 2. 8. Ńa rzece Suczy, tuż 

przy samej granicy sowieckiej, w po. 
wiecie łunieckim, wydarzył sę tragicz­
ny wypadek.

Por. Tuszański wraz z rodziną i ku­
zynką swoją 23-letnią Przym usiałów. 
ną oraz sierż. Stefanem Dominusem 
udali się na wycieczkę, w czasie której 
miano również polować. Podczas ką­

pieli Przymusiałówna poczęła tonąć. 
Sierżant Dominus, nie mogąc do niej 
dopłynąć podał jej strzelbę, trzym ając 
za lufę.

Przymusiałówna, chwyciwszy strzel 
bę, spowodowała strzał. Dominus, t r a ­
fiony w pierś, poniósł śmierć na miej­
scu. Świadkami śmierci Dominpsa by. 
ło dwoje jego małych dzieci.

tylko dwie śmiertelne ofiary wśród 
robotników.

Obaj zostali dosłownie rozszar­
pani przez wybuch. Szczątki ich ciał 
znaleziono rozrzucone po okolicz­
nych ogrodach i dachach.

W kamienicach, nawet dość odle­
głych od miejsca wybuchu powypa­
dały wszystkie szyby. Z bliższych, 
domów pęd powietrza zerwał dacbj .,

Pewien przechodzień na ulicy za­
bity został odłamkiem żelaza.

ZGON KS. SEIPLA B. KANCLERZA 
AUSTRJI.

W IEDEŃ, 2. 8. Dzisiaj rano zmarł 
b. kanclerz austrjacki, ks. Ignacy Stei-
peh

Ks, Ignacy Seipel w 1918 roku został 
poraź pierwszy m inistrem  pracy, lecz 
depiero w A ustrji republikańskiej roz­
winął szerszą działalność polityczną i 
dał się poznać, jako mąż stanu wielkiej 
m iary.

 0 ( ) 0 --------

BOMBA W KWIATACH DLA HITLE 
RA.

BERLIN, 2. 8. (wl.) „Voelkische Beo 
bachter“, organ H itlera zamieszcza dziś 
znamienne wezwanie do hitlerowców i 
sympatyków, aby do pojazdów, którym i 
przejeżdża H itler nie rzucano kwiatów, 
hitlerowcy bowiem otrzymali wiado­
mość, że pod pozorem owacyj kwiat o. 
wych, wykonany ma być na wodza za­
mach.



Str. Ł

ŁÓDZKA FA B R Y K A  W A TY  W PŁO ­
M IEN IA CH .

STRATY 208 TY SIĘCY  ZŁOTYCH.

ŁÓDŹ, 2. 8. W dniu  w czorajszym  wy 
buehl groźny pożar w fabryce w aty  i  
w atoliny „Vesta“ przy ul. N aw rot 33. 
Ogień powstał w chwili, gdy fab ry k a  
była  w pełnym  ruchu. N a ra tu n ek  rzu ­
cili się robotnicy oraz k ilka oddziałów 
straży  ogniowej.

Po trzygodzinnej ak c ji ratow niczej 
udało się żywioł opanować i pożar zlo­
kalizować. P astw ą płom ieni padły  w ięk­
sze zapasy surowca oraz pew na ilość 
m aszyn.

S tra ty  sięgają  sum y 200.000 złotych. 
P rzyczyny pożaru narazie  nie udało sią 
ustalić.

— o - —

K RW A W Y  SAMOSĄD NAD L E T N I­
KAM I.

•ŁÓDŹ, 2. 8. Do niezw ykłych zajść 
doszło we wsi Borzęcin, pow iatu  łask ie­
go pod Łodzią.

We wsi te j p rzebyw ają  na le tn isku  
trze j łodzianie, bracia  Zygm unt i Sta_ 
n isław  Janusow ie i F . J . Frąckiew icz.

Ubiegłej niedzieli letn icy  około go­
dziny 10 ej rano udali się na plażę nad 
brzeg rzeki W idawki, ażeby zażyć ką­
p ieli. Ledwie rozebrali się i  włożyli ko- 
stju n iy  kąpielowe, nad rzeką pojaw ił 
się tłum  chłopów, którzy stanowczo za­
żądali od am atorów  kąpieli, aby nie­
zwłocznie ubrali się i nie obrażali na­
gością. czasu, w którym  w kościele od­
praw ia się suma.

Poniew aż letn icy  odmówili żądaniu  
chłopów, tłum  zaatakow ał ich przy po_ 
inoey kijów i kam ieni. Z ygm unt Ja n u s  
m a rozbitą głowę i złam aną praw ą rę ­
kę. B rat jego, k tó ry  w jjopłochu uciekł 
ty lko  w kostjum ie kąpielow ym , doznał 
lżejszych obrażeń. Frąckiew icz jest 
ciężko pobity po głowie. R annych opa­
trz y ł m iejscowy felczer, poczem Z yg­
m un ta  Jan u sa  przewieziono cło szp ita­
la.

 ooo----
S T R A JK  B E L G IJS K I DOGORYWA.

BR U K SELA , 2.8. W chw ili obecnej ak 
eja s tra jkow a wchodzi w swą decydującą 
fazę. G órnicy w północnych zagłębiach 
zgodzili się przystąp ić  do pracy, na to ­
m iast na południu, gdzie ak c ja  kornuni 
styczna jest bardzo silna, s taw ia ją  o- 
pór, lecz już ostatkam i sił. Zarówno 
gm iny, ja k  kasy związków zawodo­
wych, zna jdu ją  się na w yczerpaniu, 
przyczem gm iny coraz bardziej zaczyna 
ją  się sprzeciwiać p łaceniu  zasiłków', co 
jest właściwie podtrzym yw aniem  s tra j 
ku. W  kilku  m iejscach doszło do s ta rć  
między m anifestu jącym i kom unistam i 
i żanderm erją. A resztow ania dokonyw a 
ne są teraz w Mons, gdzie policja w pa­
d ła  na  ślad nowego spisku kom unistycz 
nego. Przypuszczają, iż po 1 sierpn ia  
gó rn icy  we w szystkich okręgach przy­
stąp ią  do pracy.

 Q-------

K A TA STR O FA LN A  BURZA. 
O berw anie się chm ury  w B aw arii

IN SB R U K , 2. 8. W  dn iu  w czoraj­
szym  przeszła nad  doliną In n u  i  Izery, 
k a ta s tro fa ln a  burza, połączona z grado 
biciem  i oberw aniem  chm ur. A rlberska  
l in  ja  kolejowa została w w ielu m ie j­
scach zam ulona, tak , że kom unikację 
m usiano wstrzymać.

Koło Giessenbach spadła na to r la ­
w ina  ziemi, un ie rucham ia jąc  pociąg 
osobowy.

Na pomoc wysłano oddziały saper­
skie. Tor kolejow y p o k ry ty  je s t na 
przestrzen i 300 m etrów  w arstw ą ziemi 
grubości 3 metrów.

W  miejscowości kąpielow ej Toelz w 
B aw arji wezbrany potok zalał łazienki 
i  wille. Zbiory w m iejscowościach 
F ischbach i F linsbaeh  są zupełnie zni­
szczone.

W ielkie z iarna  g rad u  poobija ły  owo­
ce i liście z drzew.

C ała dolina sto i pod wodą. Na wielu 
dom ach zostały podziuraw ione przez 
grad dachy.

P asące się n a  polach owce zostały 
ciężko poranione z iarnam i g radu . Zgi 
nęło wiele ptactw a dzikiego i domo­
wego.

ZWYCIĘSTWO- VON PAPEMA
Zmierzch gwiazdy Hitlera.

Wybory do parlam entu Rzeszy 
Niemieckiej zakończyły się znacz­
nym sukcesem p artji narodowych 
socjalistów oraz... faktycznem zwy­
cięstwem kanclerza von Papena.

P a rtja  Adolfa H itlera wchodzi 
do nowego parlam entu (według ob­
liczeń prowizorycznych) w sile 229 
mandatów, w porównaniu do po­
przednich wyborów zyskała tedy 119 
mandatów. Jes t to sukces numerycz 
ny, ale zwycięstwo — „pyrrłmsowe" 
Sukces ten nie daje Hitlerowi więk­
szości absolutnej w parlamencie, eze 
go się narodowi socjaliści spodziewa 
U, ani nawet nie daje mu większo­
ści łącznie z narodowo-niemieckimi 
(36 mandatów).

Jeśli tedy H itler liczył na to i 
głośno zapowiadał, że zwycięstwo 
jego w wyborach do parlam entu 
Rzeszy będzie tak druzgocące, że w 
poniedziałek, dn. 1-go sierpnia „nie 
będzie już Papena" — to spotkai go 
bolesny zawód, który mógłby napra 
wić tylko... zamachem stanu.

Na ten krok ryzykowny ważyłby 
się H itler niewątpliwie, gdyby był 
mężem stanu dużej miary, świado­
mym swego celu i mającym poczucie 
głębokiej moralnej odpowiedzialno­
ści za losy państwa.

Ale dziś już dla nikogo cliyba nie 
jest tajemnicą, że „piękny Adolf" 
jest tylko agitatorem, fascynującym 
tłumy, który całkowicie wyżył się i 
zużyj w agitacji.

W szystkie prognozy przed wybór 
oze zgodnie podkreślały, że istotnie 
chodzi nie o to, jak ą  liczbę manda­
tów zyska H itler, ale o to, czy osiąg 
nie on ilość głosów ponad 44 proc. 
ogółu głosujących, jak to było przy 
wyborach prezydenta Rzeszy. Tym­
czasem okazuje się, że H itler obec­
nie zdobył tylko 37,02 proc. ogółu 
głosujących. W jego zwycięstwie 
widoczny jest już tedy zarodek przy 
szłej klęski.

Najliczniejsza frakcja w parla­
mencie Rzeszy ma, oczywiście, nie­
małą rolę do odegrania. Ale H itler, 
który będzie musiał rozmienić się na 
drobne kompromisy i szacherki par 
lamemtarne — to nie jest ten H itler 
wódz, niemal prorok, niemal misty 
c,zny „zbawca", który pociągał mił- 
jonowe rzesze niemieckie.

Sytuacja, jaką wytworzyły wy­
bory do parlam entu Rzeszy, daje 
całkowitą możność von Papenowi 
do pozostania u władzy.. Może on 
nie dopuszczając faktycznie hitle­
rowców do władzy, lawirować na te 
renie parlam etarnym  zapomocą ich 
głosów; ma również możność, w ra 
zie nieoczekiwanego oporu ze stro­
ny hitlerowców, rozwiązać parla­
ment, by wykazać dalszy ubytek 
głosów party j narodowo - socjali­
stycznych. W międzyczasie, jun kro­
wie pruscy niewątpliwie wzmocnią 
swą pozycję przez odpowiednie 
zmiany w adm inistracji państwo­
wej.

Słowem, wynik wyborów do par­
lamentu Rzeszy zdaje się wskazy­
wać, że drzwi władzy zatrzasnęły 
się przed samym nosem „pięknego 
Adolfa".

W ładza pozostaje nadal w do­
świadczonych, tak dobrze znanych 
światu i Europie rękach junkrów 
pruskich.

Sterow ali oni losam i R zeszy  od

czasów Bismarcka, dziś, po złikwido 
waniu kilkunastoletniego „epizodu 
wejmarskiego" wrócili do swej roli 
i władzy z pewnością nie ustąpią ni­
komu z poza „towarzystwa". H itle­
rem mogą panowie pruscy posługi- 
wać się jako narzędziem, ale władzą

dzielić się z nim na pewno n ie zechcą.
Dzień 31-go lipen był tedy dniem 

faktycznego zwycięstwa... von P a ­
pena i p a rtji junkrów ' pruskich, 
k tóra pod własną firm ą wcale w wy 
borach udziału nie brała.

Asper.

B Y K  I F L A G A .
O wyczyn&th niem ieckiego dyplomaty.

Do h is tor ji  dyplom acji św iatowej 
w ejdzie nowe nazwisko: — baron  von 
R intelon, radca  legacy jny  poselstw a 
Rzeszy N iem ieckiej w W arszaw ie i  la ­
tem  R oku Pańskiego 1932 zastępca po­
sła w charak terze  charge d 'a ffa ires od 
in terim .

H isto ry k  dyplom acji zanotu je  nazwis 
ko barona von R in to len  w rozdziale, no 
sząeym ty tu ł: — ,.jak dyplom ata dener­
wować sie nie pow inien i czego m u czy 
nić nie wołno“.

Jednocześnie zaś przybędzie cenny 
przyczynek do pojęć op in ji publicznej 
o obyczajności niem ieckiej, o wychowa 
nin, poczuciu ta k tu  i  znajom ości elemen 
ta rn y e h  zasad grzeczności również.

R ozpatrzm y n astępu jący  fak t: — w 
dniu  obchodzonego uroezyście przez ea_ 
łą  Polską „Święta M orza“ domy w pol­
skich m iastaeh  i w polskich wsiach de­
korow ane b y ły  flagam i państwowem i. 
F la g a  biało — czerwona pow iew ała rów 
nież na domu, oznaczonym Nr. 1 w Alei 
Róż, p ieknej ulicy w arszaw skiej, położo 
nej w dzielnicy, zam ieszkanej gęsto 
przez obcych dyplom atów. Dom jest wła 
sno.ścą polską' i m u ry  jego m ają  zasz­
czyt udzielać schronienia baronow i E_ 
milowi von R in telen  oraz k ilku  innym  
śm iertelnikom , m niej i ’więcej od nie­
go dostojne stanow iska p iastu jącym .

Słoneczny rreiek niedzielny w yw abił 
barona vou R in telen  do znajdującego 
sie przed domem ogródka. P rzechadzał 
sie po żwirowej alejce, oddychał glebo 
ko. Oczy jego błądziły  po niebie — tam , 
niedaleko od G dyni p łyną ł te raz  może 
Zeppelin, zdążając do Gdańska. M yśli 
jego pobiegły jeszcze dalej. W  N iem ­
czech odbyw ały sie w ybory — kto wie,

ja k  to sie wszystko skończy? — kogo sią 
trzym ać? — może H itle r  zwycięży i po 
zostaw i na  placów kach zagranicznych 
ty lko ty sh  dyplom atów , którzy hołdują 
jego metodom? Trzeba być energicz­
n ym i — powiedział sobie baron  von 
R intelen i ~  wzrok jego pad ł n a  powie 
w ającą przy' sztachetach ogródka pol­
ską flagę-

M usiał baron  von R intelen  odczuwać 
w te j chwile sensacje psychologiczne,da 
jąee sie porów nać z przeżyciam i ducho­
wemu młodego byka na  widok czerwonej 
p łach ty  to rreadora. Do takiego p rzy ­
puszczenia upow ażnia nas sposób postę­
pow ania barona von R in telen  na  "widok 
f lag i polskiej, powieszonej na po l­
skim  domu, w sto licy  Polski.

Byk m a zwyczaj rzucan ia  s ie  na 
p łachtę czerwoną i darcia  je j rogam i ! 
kopytam i. B aron R in telen  zachował 
sie w sposób identyczny z w yjątkiem ' 
ty eh  kopy t i  rogów.

Rzucił sie tedy na  flagę, zerw ał ją  i  
poczuł błogie zadowolenie.

Byk, rzucając sie na czerw oną płach­
tę, także nie pam ięta, że z za n iej mo­
że wysuwać sie ostrze szpady m atado­
ra. B aron von R intełen  n ie  zastanow ił 
sie rów nież nad konsekw encjam i swego 
skoku na p ło t ogródka.

Sądzimy, że rząd  polski w n a jb liż . 
szych dniach p o tra fi uprzytom nić mu. 
te  konsekwencje. D yplom ata, dem on­
s tru jący  na plocie ulicznym  swój sto­
sunek do państw a, w którem  jest ak re­
dytow any, nie przynosi zaszezytu prze-, 
dewszystkiem tym , k tórzy  go na  p la ­
cówkę wysłali.

V igil.

Polskie próby zdobycia Atlantyku.
J A K  LOTNICY POLSCY C H C IE L I PR ZELECIEĆ OCEAN ATLANTYCKI.

D nia 3 s ie rp n ia  up ływ ają  cztery  la ­
ta  od tej pam iętnej chwili, kiedy lo tn i­
cy nasi m jr. Idzikow ski i K ubala  opuś­
cili ziemie francuską, w yruszając na 
zdobycie A tlan tyku , co jest dzisiaj m a­
rzeniem  każdego w ielkiego lo tn ika do­
by współczesnej i przedm iotem  szlachet 
nego współzawodnictwa narodów.

P odjęli próbę, k tó ra  dotychczas niko 
mu nie udała sie w zupełności. W ielu 
lotników  w yruszyło na  podbój wielkie­
go morza, dzielącego S ta ry  od Nowego 
Św iata, żaden z nich jednak  nie dopiął 
ostatecznego celu. I  nasi lotn icy  nie do 
pieli tego celu. Nie udało im sie. Szeteg 
m iesięcy wysiłków, moc przygotowań, 
studjów , próbnych lotów — wszystko 
napróśno. G łupi defekt m otoru zniwe­
czył ten w span ia ły  wysiłek. M aszyna 
zawoidła ■— lecz ludzie stanęli na "wy­
sokości zadania.

N ieudały  ten lot, k tó ry  przejdzie do 
h is to rji lo tn ictw a polskiego, m iał prze­
bieg następu jący . W  piątek  dnia o 
sierpn ia  3928 r. o godz. 5.45 rano wy­
startow ał sam olot „M arszałek P iłsu d ­
ski" z lo tn iska paryskiego Le B ourget 
do lo tu  transatlan tyck iego . Z początku 
lo tu  wszystko szło doskonale i lot za­
pow iadał sie ja k  najlep ie j. W pewnym  
m omencie a p a ra t zaczął nag le  szwanko­
wać, a ponieważ n ie  m ożna było usu­
nąć defektu w czasie lotu, obaj lotn icy  
postanow ili zawrócić.

M niej więcej o 100 kim, od brkegu 
H iszpan ji sam olot nagle opadł w mo­
rze, poderw ał sie znów w górą, a po kil 
k u  m inu tach  z nŁewytIumacaone.i zu_

pełnie przyczyny ru n ą ł nag le prostopa 
die w morze. Lotników  u ra tow ał p łyną  
ey ak u ra t w pobliżu okręt „Samo", któ­
ry  odstaw ił ich razem  z sam olotem  do 
Oporto w H iszpan ji.

D ruga p róba zdobycia A tlan tyku , 
rok później, skończyła sią jeszcze t r a ­
giczniej. Sam olot rozbił sie — jak  w ia. 
ą omo — przy  lądow aniu  na  Azorach, a 

k a tastro fie  te j znalazł śm ierć m jr. 
Idzikowski.

I  chociaż te  polskie próby zdobycia 
A tlan ty k u  zakończyły sie niepowodze­
niem, to jednak  fak tem  pozostanie, że 
w śród w ysiłku  w ielu narodów znalazł 
sie i nasz w ysiłek  potężny, tw órczy i im 
ponujący. I  to  w łaśnie nadaje  najw iek 
szą w artość ty m  naszym  trag iczn ie  za­
kończonym próbom  zdobycia A tlan ty , 
ku.

PUBZINIANKĘ OKRADZIONO 
NA LETNISKU.

Z m ieszkania p rzebyw ającej w U stro 
n iu  na le tn isku  H a lin y  R osenblum  z 
Rędzina sk ra d li w czoraj nieznani zło­
dzieje złoty p ierścień z dużym  b ry lan ­
tem , sznur pere ł z patentow ym  złotym  
zam eczkiem  z b ry lan tam i, złotą brosz­
ką z dużym  koralem  w środku, złoty 
dam ski zegarek „Omega", złotą broszkę 
z zielonym  kam ieniem , kilka sznurów  
k o ra li, z k tó ry ch  jeden był ze słoniowej 
kości, a  pozostałe z różowych, zielo­
nych i niebieskich pereł. Ogólna w ar­
tość skradzionej b iżu te rji w ynosi 10.000 
złotych.
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Sierpień
Dziś: Szczepana 
Jutro: Dominika 
Wschód słońca: 4.13 
Zachód słońca: 7.27

AD JO
W A R S Z A W A .

WARSZAWA.

KATOWICE.

Leon Wyrwiez i rewelersi pclsey wy­
stąpią w teatrze miejskim w piątek, dn. 
5 sierpnia br. o godz. 8.30 wiecz.

Przedsprzedaż biletów w cenie od 95 
gr. do 3.50 zł. w firmie Wł. Czechowski, 
ul. 3 M aja 8, tel. 8—24.

- - -o-—
Z K IE L C .

(k) Preliminarz budżetowy m. Kielc 
na rok 1932-33. Uchwalony przez rade 
m iejską prelim inarz budżet, na r. 1932-33 
ułożony został pod kątem daleko idą­
cej ostrożności. Nowy budżet jest zumiej 
szony w stosunku do obecnego o 828.671 
zł. i wyraża się w wydatkach i docho­
dach zwyczajnych sumą 1.281.862 zł., w 
nadzwyczajnych 600.845 zł., gdy tyrncza 
sem .suma ogólna obecnego budżetu 
(1931-32) wynosiła 2.711.378 zł.

W tej chwili uchwalony budżet u- 
ważany jest za realny. Niemniej jednak 
uchwalenie poszczególnych pozycyj 
budżetowych będzie m agistrat uważał 
za prawo, ale nie za obowiązek ich wy­
konania, ą to w związku z możliwością 
dalszego pogłębienia się kryzysu, a co 
zatem idzie zmniejszenia się wpływów 
kasowych.

W wydatkach obecnego budżetu na 
uwagę zasługują następujące pozycje: 
adm inistracja ogólna 310.710 zł. (w ub. 
roku 503.700 zł.), na oświatę prelim ino. 
wano 135.165 zł., na opiekę społeczną i 
zdrowotność publiczną 319.093 zł

Budżet w tych dniach przekazano 
do województwa, celem zatwierdzenia.

(k) Skarżysko otrzyma wydział śled­
czy. Delegat wojewódzkiego urzędu 
śledczego w Kielcach, aspirant Henryk 
Dzierżyński Wyjechał do Skarżyska, ce­
lem zorganizowania wydziału śledcze, 
go.

(k) Trup noworodka. W nowowybu- 
dowanym, lecz jeszcze niewykończonym 
domu Stanisława Bołtyna przy ul. Mar­
szałkowskiej 2 w Kielcach, nieznana 
kobieta urodziła dziecko płci męskiej, 
przyczcm noworodka tego bez zawiąza­
nia pępowiny owinęła w Stare szmaty, 
wskutek czego dziecko to zmarło na 
miejscu. Zwłoki dziecka umieszczono w 
kostnicy szpitala św. Aleksandra.

Tajemniczy zamach na piekarza
w Dąbrowie.

NAPASTNICY POSTRZELILI GO W PIERSI.

Środa, 3 sierpnia.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 

P rogram  na dz. nast. 12.10. Codz. Prze-, 
gląd P rasy  Polsk. 12.40. Urz. kom. P. I. 
M. 12.45. Płyty. 13.35. P łyty. 15.00. Kom. 
gospod. 15.10. Płyty. 15.30. K ronika h a r­
cerska. 15.35. Chwilka morska i kolon, 
jalna. 15.40. Opowiadanie dla dzieci 
15.52. Pogawędka z Wilna. 16.05. Płyty.
16.35. Kom. dla żeglugi i rybaków. 16.40 
Odczyt z W ilna. 17.00. Koncert popoł.
18.00. Odczyt p. t. Jak  podróżować. 18.20. 
Muzyka tan. 19.15. Rozmaitości. 19.35. 
Pras. Dz. Eadj. 19.45. Skrzynka poczt, 
roln. 19.55. Program  ną dz. nast. 20.00. 
P łyty . 20.50. Kwadrans lit. 21.05. Ar je 
i pieśni. 21.30. Koncert kameralny. 22.00. 
Dod. do Pras. Dz. Radj. 22.05. Kom. Gł. 
St. Meteor, dla kom. lotn. 22.10. Aud. 
poświęć. Grecji. 22.40, Wiad. sport. 22.50. 
Muzyka taneczna.

Onegdaj w godzinach rannych 
policja dąbrowska została powiado­
miona; że w nocy, w tajemniczych 
okolicznościach został postrzelony 
z rewolweru w pierś właściciel pie­
karni przy ul. Szopena 44 w Dąbro­
wie, Abram Honigsztaja. Po przy­
byciu policji na miejsce istotnie wia 
domość ta znalazła potwierdzenie.

W  toku przeprowadzonego przez 
policję śledztwa. postrzelony Ho- 
nigsztajn zeznał, że mniejwięcej o 
godz, 2.30 w nocy do lokalu jego pie 
karni wtargnęło trzech zamasko­
wanych osobników, którzy po ste- 
roryzowaniu pracowników piekar­
ni rzucili się na niego i jeden z ban­

dytów udąrzył go kolbą rewolweru 
w głowę, drugi zaś badyta wystrze­
lił z rewolweru, raniąc go w pierś.

Zapytany przez policję, dlaczego 
o napadzie nie meldował w komisa­
riacie — Honigsztajn dawał odpo­
wiedzi niejasnie — mętne, co wzbu­
dziło zrozumiałe podejrzenie policji.

Zachodzi więc podejrzenie, że 
sprawa napadu ma podłoże zemsty 
osobistej.

Honigsztajna, po udzieleniu mu 
pomocy lekarskiej pozostawiono na 
dalszej kuracji w domu.

Policja prowadzi w tej sprawie 
energiczne dochodzenia.

Samobójstwo urzędnika kasy chorych w Sosnowcu.
TOW IESIŁ SIĘ NA PASKU W PIWNICY.

Czwartek, 4 sierpnia.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 

P rogram  na dz. nast. 12.10. Codz. Prze 
gląd P rasy  Polsk. 12.40. Urz. kom. PIM. 
12.45. P łyty. 13.35. P łyty. 1500. Kom. 
gospod. 15.10. Płyty. 15.30. Kom. LOPP.
15.35. Muzyka lekka i tan. 16.35 Kom. 
dla żeglugi i rybaków. 16.40 Odezyt ze 
Lwowa. 17.00. Koncert solistów. ,18.00. 
Jedwab i jego rola w historii. 18.20. Mu 
zyka tan. 19.15. Rozmaitości. 19.35. Pras. 
Dz. Radj. 19.45. Kom. roln. 19.55. P ro­
gram  na dz. nast. 20.00. Muzyka lekka. 
21.50. Dod. do Pras. Dz. Radj. 21.55. 
Kom. Gł. Wojsk. St. Meteor, dla kom. 
łotn. 22.00. Muzyka tan. 22 40. Wiad. 
sport. 22.50. Muzyka tan.

Obecne kryzysowe czasy stwarzają 
tyle komplłkaeyj, że wiele osób nie mo 
gąc skutecznie walczyć z trudnościami 
różnego rodzaju, popełnia samobój­
stwo.

Plaga samobójstw szerzy się w za­
straszający sposób i zabiera setki ludzi 
z różnych sfer.

Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych popełnił samobójstwo przez po- 
wiesznie 35-letni Klemens Krasiński, 
urzędnik powiatowej kasy chorych, za­
mieszkały w Sosnowcu na kclonji Le­
śniczówka (obok ul. Dalekiej).

Krasiński, korzystając z nieobecno-

Środa, 3 sierpnia.
1158. Sygnał czasu z Warsz 12.05. 

Program  na dz. nast. 12.10. Rodz. Prze­
gląd P rasy  Polsk. z Warsz. 12.20. Płyty; 
12.40. Kom. meteor, z Warsz. 12.45. P ły  
ty. 14.0. Kom. gospod. 15.00. Kom. gospo 
darczy z Warsz. 15.10. Kom Zw. Wyna 
lazeów. 15.20. Intermezzo, muz. 15.40. O- 
powiadanie dla dzieci z Warsz. 15.25. Po 
gawędka z W ilna. 16.05. P łyty . 16.40. Od 
'Czyt z Wilna. 17.00. Koncerl z Warsz.
18.00. Żywe perfum erje. 18.20. Muzyka 
lekka, i tan. 19.15. Rozmaitości. 19.25. 
P rogram  na dz. nast. 19.30 Kom. Zw. 
Mł. Polsk. 19.35. Pras. Dz. Radj. z War­
szawy. 19.45. Odcinek powieść. 20.00. 
Tr. z Warsz. 22.50. P rogram  na dz. nast.
23.00. Skrzynka poczt, w jęz. franc.
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TEATR M IE JS K I W SOSNOWCU.

Eoha tragicznej śmierci trzech ch iotców
w Będzinie.

Wczoraj podawaliśmy wiadomość o 
tragicznej śmierci trzech małoletnich 
braci Fońków, zam. przy ul. Kadrowej 
w EęO-inie, którzy w czasie kąpieli h. 
tonęli w bajorze na kolonji Gliniaki w 
Będzinie.

W związku z tragicznym tym wy­
padkiem, który wywołał przygnębienie 
wśród miejscowej ludności, dowiaduje­
my się, że prawdopodobnie pierwszy 
zaczął tonąć najmłodszy z braci 6-letni 
Władzio, któremu następnie pospieszyli 
z pomocą stryjeczni starsi bracia. 9-let 
ni Mieoryslaw i 7-letni Marjan. Nieste­
ty los zrządził tak, że wszyscy trzej u- 
tonęli.

Oszuści z Wolbromia
zb erali na budowę kościoła w WawrzeńczyCach.

W ręce policji kieleckiej wpadli 
dwaj sprytni oszuści Ignacy Sowula i 
Grzegorz Bałazy, zam. w Wolbromiu,
przy ul. Fabrycznej nr. 64, którzy przy 
zbieraniu dobrowolnych ofiar na odbu­
dowę kościoła parafialnego w Wa- 
wrzyńczycach, pow. miechowskiego dp_ 
puścili się oszukańczych mauipulacyj 
na większą sumę.

Obaj oszuści posiadali urzędowe ze­
zwolenie na zbieranie ofiar, potwier. 
dzone przez kurję biskupią w Kielcach 
i poświadczone przez urzędy, na któ­
rych terenie dokonywano zbiórki ofiar.

Wskutek polecających listów oraz za 
świadczeń urzędowych, ofiary na ko­
ściół sypały się jak z rogu obfitości. 
Oszuści widząc, że interes idzie, posta­
nowili skorzystać z okazji i zarobić coś

dla siebie.
Po wspólnem porozumieniu się obaj 

zaczęli fałszować listy  składek, w ten 
sposób, że pozycję 50 gr. oszuści prze­
robili na 5 gr. — robiąc z zera literę 
g, pozycję 1 zł. przerobili na 10 gr. do­
pisując zero za jedynką itp.

Wskutek oszukańczych manipulacyj 
oszuści zarobili dla siebie kilkaset zło­
tych.

Charakterystyczne jest, że ks. preb. 
Boratyński, stojący na czele komitetu 
budowy kościoła, przy sprawdzaniu list 
nie zauważył przerobionych pozycyj i 
listy podpisywał jako zgodne z rzeczy­
wistością.

Oszuści przyznali się do winy i po 
przesłuchaniu przekazani zostali do dy. 
spozycji władz sądowych.

Zagadkowe podpalenie zagrody
PODPALACZ STA N IE  PRZED SĄDEM  DORAŹNYM.

Onegdaj w nocy, we wsi Łapa- 
nica, gm. Radzanów, pow. stopni- 
ckiego, w zagrodzie Ignacego Zwir- 
ka, wybuchł pożar, który następnie 
przeniósłszy się na sąsiednią zagro­
dę Jana Kuciaka zniszczył ogółem 
dom mieszkalny i 2 stodoły wraz ze 
zbożem.

Straty  wynoszą 4000 zł.
Ustalono, że pożar ten powstał z 

podpalenia przez nieznanego dotych

czas podpalaeza.
W czasie pożaru, przy ratowaniu 

mienia została uderzona w pierś o- 
strem narzędziem żona Zwirka — 
M arjanna i je j mąż w plecy, przez 
nieznanego osobnika, który prawdo­
podobnie dokonał podpalenia.

Żwirkową w stanie ciężkim prze 
wieziono do szpitala w Stopnicy.

Policja jest już na tropie zbro­
dniarza, którego czeka sad doraźny.

(k) Fałszywe oskarżenie. Izydor Ka- 
chane, zam. w Kielcach przy ui. Pio­
trowskiej 36, zameldował że nieznany 
złodziej systematycznie kradł beczki żo 
lazne z firm y „K arpaty“ w Kielcach, 
przyczem dnia 29 ub. m. zatrzymał fur­
mana Jana Jagusińskiego z Jędrzejo­
wa z 6_ma beczkami. W toku dochodze­
nia ustalono, że kradzieże tych beczek 
miejsca nie miały, gdyż każdy kupują­
cy przy kupnie nowej beczki nafty  
zwracał firm ie beczkę próżną, tak, żc 
braków nic było, oskarżenie zaś furm a. 
na Jagusińskiego było świadomie fał­
szywe. Kachano za fałszywe oskarżeń ;e 
pociągnięty został do odpowiedzialno­
ści.

(k) W kinie „Palaee“ kradną zegar­
ki. Michał Forma, zam. w Kiel :ach 
przy ul. Chęcińskiej 34, zameldował że 
dnia 31 ub. m. w czasie przebywania w 
kinie „Palace“, nieznany złodziej 'k rad ł 
mu z kieszeni zegarek srebrny, waru 
26 zł.

 ooo----
Z  SOSNOW CA

NOWE ZNIŻONE CENY MĄKI 
I CHLEBA W ZAGŁĘBIU.

ści żony, udał się do piwnicy, gdzie po. 
wiesił się na pasku w pozycji siedzącej.

Po powrocie do domu żona zaintry­
gowana nieobecnością męża, wszczęła 
poszukiwania i wkońcu udała się 
do piwnicy, gdzie zastała już zimne 
zwłoki.

Denat pozostawił kartkę ze słowami: 
„Żegnam was, bo żyć nie wsrto“.

Jest to jeszcze jedna ofiara w zma­
ganiu się z przeciwieństwami życia.

Krasiński osierocił żonę i kilkoro
i ■ I  h M t i s S S

Samobójstwo wywołało w Sosnowcu 
duże wrażenie.

Wczoraj w magistracie w Sosno w 
cu odbyło się posiedzenie komisji 
cennikowej w sprawie ustalenia no­
wych, zniżonych cen mąki i chleba 
w Zagłębiu.

Ceny te są następujące: 
mąka żytnia 65-proc. — 33 gr. 

za klg.
chleb z tej mąki — 34 gr. za klg. 
mąka żytnia 85-proc. — 27 gr., 
chleb z tej mąki — 26 gr.
Cena bułek pozostała bez zmian. 

Ceny powyższe obowiązują od dziś 
na całym terenie Zagłębia.

 O0O----

Ojciec tragicznie zmarłych synów 
Marjana i Mieczysława, Józef Fuuirk 
pracuje w fabryce kabli i drutu w Bę. 
dżinie, ciesząc się wśród swoich kole­
gów i podwładnych syinpatją. Ojciec 
zaś 6_letniego Władzia, Lucjan Foniek, 
zajmuje się sprzedażą węgla itp.

Pogrzeb odbędzie się dciś w godzi­
nach popołudniowych.

Koledzy i urzędnicy fabryki kabli 
i drutu w Będzinie, w której Józef Fo­
niek pracuje, chcąc okazać mu współ­
czucie i przyjść z pomocą w ciężkiej 
chwili złożyli na jego ręee i do jego 
dyspozycji 104 zł. 45 gr.

(s) P. Almstaedt skarży „Kurjer Za- 
ehodni“. „K urjer Zachodni" pobije w 
tym roku niewątpliwie rekord, jeśli 
chodzi o sprawy sądowe za różne na_ 
paści i paszkwile.

Jak  się dowiadujemy „K. Z.“ będzie 
miał jeszcze jedną sprawę. Zastępca 
komisarza m iasta w Sosnowcu p. H u­
go Almstaedt zaskarżył redaktora od­
powiedzialnego „K. Z.“ p. Stryjewskie- 
go do sądu za napastliwy artykuł, wy­
mierzony przeciwko niemu, a dotyczą­
cy sprawy sprzedaży piasku z placu 
brata stryjecznego p. Almstaedta, któ_ 
ry  — według oświadczenia „K. Z.“ — 
został już nabyty przez m agistrat.

P. Almstaedt powierzył swą sprawę 
adw. Koenigowi.

(s) Wycieczka do Siewierza. Zwią­
zek pracowników przemysłowych i hau 
dlowych organizuje dla swych człon­
ków i sympatyków wycieczkę krajo­
znawczą, celem zwiedzenia zabytków, 
Siewierza, Złotego Potoka i OlsztyDn.. 
Wyjazd nastąpi w sobotę dnia 6 bm. 
o godz. 4.30 popoł. Powrót w niedzielę 
wieczorem. Koszty przejazdu autem w 
obydwie strony wynoszą zł. 4 od oso­
by, Bliższych informacyj udziela i przyj 
muje zapisy p. Stanisław Kucharz, se- 
k re ta rja t związku, Sosnowiec, W arszaw 
ska 22, tel. 3.02.

(s) Usiłowanie samobójstwa. W wiesz 
kaniu własnem przy ul. Okrzei 10 w 
Sosnowcu, usiłowała pozbawić się ży­
cia przez wypicie sublim atu Stefan ja  
Hudzikówna. Przewieziono ją  do szpi­
tala. Powodęm zamachu był zawód mi_ 
łosny.

(s) Czyje pieniądze? W I I I  komisar­
iacie p. fśfr na Pogoni są do odebrania 
pieniądze, zgubione przez nieznaną oso 
bę na Pogoni.

ST R A JK  W H UCIE „STA SZIC44 
TRWA.

Jak  to donosiliśmy, w hucie „Sta 
szic“, należącej do modrzejowskich 
zakładów górniczo - hutniczych, wy 
buchł strajk  na tle niewypłacenia 
robotnikom zaległych zarobków.

Porzucili pracę wszyscy robotni 
cy, pracujący na 3 zmianach, doma­
gając się wypłaty.

W  dniu wczorajszym robotnicy 
również nie przystąpili do pracy. 
S tra jk  ma przebieg spokojny.

S tra jk  robotników na kopalni 
,.Renard“ w Sosnowcu, jak i wy­
buchł onegdaj na tle zapłaty za ur­
lopy robotnicze, w dniu wczoraj­
szym został zlikwidowany. Wszy­
scy robotnicy powrócili do pracy.

Powrócił
Dr.med.KJropauer

choroby s*6rne 6 weneryczne
Sosnowice, 

ul. M a łachow sk iego  5 , 1. p ię t ro ,  tel 1-44. 
Godziny przyjęć: 12 — 1 i 5 — 7

i niedzie'e i święta 11 — I.
A
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Sft. 4

I  BĘDZINA;
(b) O so b is te . A g ro n o m  p o w ia to w y  

in ? . Ż m ije w sk i p o w ró c ił z  u rfo® u w y­
p o czy n k o w eg o  i o n e g d a j o b ją ł  uizQr 
d ó w an ie .

(b) P o w ró t  25 p. a . 1. z
W c z o ra j  w  g o d z in a c h  p rz e d p o lu d m o  
w y c k  p o w ró c ił do  B ę d z in a  z m a n e w ró w  
23 p- a . 1.

 oyo-----
Z CZELADZI,

(er) Komisja wodna dla od rron ylak  
i  g ru n tó w  od wylewów Brymey. One-
e d a i  w  W o jk o w ic a c h  K o m o rn y c h  o d b y  
lo  s ic  d ru g ie  zk o le i z e b ra n ie  d e le g a ­
tów  m ie jsc o w o śc i p o ło żo n y ch  n a d  rz e ­
k a  B ry n ić ą  w  s p ra w ie  r a to w a n ia  la k  
i g ru n tó w  od w y lew ó w  B ry m e y . J a k  
to  ju ż  p rz e d  k i lk u  ty g o d n ia m i do n o ­
s iliśm y . B ry n ic a  zazw y cza j w  o k re s ie  
w io se n n y m  p o w a ż n ie  z a m u la  o k o licz ­
ne  łą k i i g r u n ta ,  w y rz ą d z a ją c  ty s iącz -

11(Szczi>góinie d o tk n ię te  k ie s k ą  po w o d z i 
są  B o b ro w n ik i, W o jk o w ic e  K o m o rn e , 
P r / c ł a  ik a , K a m y e e , C ze lad z  i m n e . —
G łó w n ą  w in e  p rz y p is u je  s ię  p rz e m y s lo  
w i g ó rn o ś lą s k ie m u , ja k o to ż  k o p a ln io m  
z a g ł ę b i ow sk im . Z a m u łk a  w p u sz c z a n a  
do" rz e k i  z an ie czy szcza  k o ry to , a  tem  
sa m e m  p o w o d u je  w y s tą p ie n ie  w ody. z
b rzeg ó w . . „

P rz e d s ta w ic ie le  W o jk o w ic  K o m o r­
n y c h , C ze lad z i, Ż ychoic , P r z e ła j  ki. 
G ro d źea , K a m y c , m a ją c  p ra w o m o c n e  u- 
po -w ażh ien ia , w y b ra l i  s p e c ja ln ą  k o m i­
sje  w o d n ą , k tó r a  z a jm ie  s ię  d o p ro w a ­
d z e n ie m  B ry n ic y  do  n a le ż y te g o  s ta n u .

K o m is ja  w o d n a  ty c h  - s p r a w  d o ch o ­
dzić  b ędz ie  p ra w d o p o d o b n ie  n a  d ro d ze
są d o w e j. .

S k ła d  k o m is j i  p rz e d s ta w ia  s i ę  n a ­
s tę p u ją c o  p p .: N. M a d la , _ C zcladz . K . 
G k jd z ik , P r z e ł a jk a ,  S t. L is , G rodraec , 
I .  T re tó w , W o jk o w ic e  K o m o rn e , P . U yt  
szy , K a m y e e . .

K o s z ty  p ro w a d z e n ia  s p r a w y  o b lic za  
n e  b ę d ą  w e d łu g  lic z e b n o śc i m ó r g  g iu n -  
tó w  u sz k o d z o n y c h ; O b ra d o m  p rzew o d ­
n ic z y ł n a c z o ln ik  g m in y  P r z e ł a jk i  Sz. 
K ołodw iej, s e k r e ta r z o w a ł N . M a d la .

(e) K rw a w a  bójka na plaży B ryni­
cy w Czeladzi. W  u h . n ie d z ie le  w cza­
s ie  o d b y w a ją c e j  s ię  z a b a w y  n a  p la ż y  
B r y n ie v  w  C ze lad z i, w y n ik ła  k rw a w a  
b ó jk a  p o m ię d z y  J .  W a jg le m  (ul. W e- 
g-roda D o ln a ) , a  b ra ć m i R ó g o sz a m i z 
u lic y  S z p i ta ln e j ,  p o d czas  k tó r e j  te n  
p ie rw s z y  z o s ta ł p o b ity  dó u t r a t y  p i zy- 
tO m nośei. , .

B e z p rz y to m n e g o  o d w iez io n o  do szpr 
ta ł  a w  C z e la d z i. g d z i e  p rz e b v w a  n a  k u ­
r a c j i .  S ta n  W a jg l a  je s t  m eżki.

_ _ o 0o-----
*  ZAWIERCIA.

(ż) P o s t rz e le n ie .  O n e g d a j w g o d z i­
n a c h  p o p o łu d n io w y c h  k i lk u  o so b m k o w  
z  Z a w ie rc ia  w y b ra ło  s i ę  po  d rzew o  do 
p o b lis k ie g o  la s u ,  n a le ż ą c e g o  do  m a j ą t ­
k u  R o k itn o  - S z la c h e c k ie . W  Pewnej 
c h w ili  n a  a m a to ró w  cudzogm  d rz e w a  
n a tk n ą ł  s ię ' g a jo w y  te g o ż  m a ją tk u  K d- 
w a rd  S to la r s k i .  P o m ię d z y  p rz y b y ły m i 
po d rz e w o  a  g a jo w y m  w y w ią z a ła  s ię  
k łó tn i ;  w  cza s ie  k tó r e j  o so b n ic y  ci za. ę- 
li  dość  a g re s y w n ą  p o s ta w o  w o b ec  g a jo  
w ego . G a jo w y  s t r z e l i ł  z- ’L8.'"
n ia c  je d n e g o  z n ic h . n ie ja k ie g o  N o w i­
ck ie g o  A lf r e d a .  L ek k o , r a n n e g o  K o  w i­
ek i ego  z a b ra l i  p rz y ja c ie le  n a  k u i a c j e  
do  dom u .

Uroczyste poświęcenie kajaka
żaglowego w Dąbrowie

Jak  już donosiliśmy, dwaj; ab­
solwenci szkoły górniczo - Lutnicze] 
w Dąbrowie, Tadeusz Zaiste i W la­
dy sław Fiedorczuk, zbudowali wła­
snoręcznie dwuosobowy kajak ża­
glowy, na którym odbędą- wyciecz­
kę krajoznawczą rzekami połskiemi 
na dystansie 2.300 kim. Protektorat 
nad wycieczką.; objął oddział ligi mar 
skiej i kolanjaine.) w Dąbrowie..

Onegdaj w sali warsztatów szko­
ły. odbyło się uroczyste poświęcenie 
i chrzest nowozbudowanego kajaka.

Poświęcenia kajaka w obecności 
zaproszonych; gości dokonał ks. pre­
fekt Flisowski, nadająe mu. imię 
„G órnik1. Chrzestnymi rodzicami 
byli starościna- Boxowa. i prezydent 
miasta poseł Z. Madeyski.

Okolicznościowe przemówienia 
wygłosili; ks; pref. Flisowski, prez.
Madńyski, inż; Ćwirko - Godycki, w 
imieniu dyrekcji i profesorów szko­
ły górniczo - hutniczej w Dąbrowie 
i p. Torbus imieniem ligi morskiej 
i kolonjalnej.

Prez. Madeyski w swojem prze­
mówieniu, między innemi zaznaczył, 
że przedsięwzięcie p. Zaiske i y ie~ 
dorczuka zostanie zapisane w hi sto-

Bandyci z Zagnańska przed sądem |okrągowym
w K ie te a c h ,

PROCES- BUDZI DUŻE ZA IN TE BESOWANI E.
W  dniu 39 hm., w sądzie okręgo- który strzelił do “iego. z kaiabinm

s r s & i  w  -
Ślusarczykowi, Krzysztofowi Kozio 
wi, Kazimierzowi: Płażewskiemu,
którzy dn. 8-go lipca uh, roku w Ma 
ły dzień, w oczach 200 robotników, 
zastrzelili i obrabowali kasjera tar- 
taku „Clialós^ w Zagnańsku —  Erne 
sta MiiKlśteffń.

Bandyci po długich dochodze­
niach zostali ujęci i osadzeni w wię­
zieniu w Kielcach

r.jń wychowania fizycznego, jako je­
den z ważniejszych wyczynów spor­
towych na terenie Zagłębia. Prze­
mówienie swoje prez. Madeyski za­
kończył, że wyczyn ten winien zna­
leźć naśladowców. . . .

Na powyższe przemówienia od­
powiedział p. Zaiske, dziękując za 
słowa życzliwości.

Panowie- Zaiske i Fiedbrcz.uk od­
płyną dziś o godz. 11-ej rano z My­
słowic- Wycieczka, trw ać będzie o- 
koło 2 miesięcy. Trasę, z wyszcze­
gólnieniem rzek, prowadzących na 
Polesie i z, powrotem przez Warsza­
wę podawaliśmy w poprzednim ko­
munikacie;

K ajak zbudowany jest z drzewa 
sosnowego o konstrukcji względnie 
lekkiej. Żagiel stosunkowo nieduży. 
Długość kajaka 5 rntr., waga 28 klg.

O ile chodzi o naśladownictwo w 
budowaniu podobnych łodzi, to zo­
stało ono już rozpoczęte. Mianowi­
cie  miejscowa drużyna harcerska w 
liczbie 12 osób buduje jiw 6 nowych 
kajaków żaglowych, któremi rów­
nież harcerze urządzać będą wyciecz 
ki krajoznawcze.

słaby rozpęd i runął piersiami na 
plot okalający więzienie, odnosząc 
ciężkie rany. Rannego bandytę w sta 
me b. ciężkim przewieziono do szpi 
tal a, gdzie po dwu miesięcznej prze 
szło kuracji przyszedł do zdrowia. 
Zaznaczyć należy, że wszyscy bandy 
ci odsiadywali już karę po łpłka- 
naście la t ciężkiego więzienia na 
św. Krzyżu za zabójstwo i napady 
rabunkowe i tam opracowali plan 

miu w lYieicaeu. napadu na kasjera M uhlsteita. ro -

zbrodni, dowiedziawszy się, że w dn. 
2 czerwca b. r. ma odbyć się rozpra­
wa przeciwko niemu, postanowił za 
wszelką cenę zbiec z więzienia. Na 
dzień przed rozprawą Ślusarczyk, 
niespostrzeżenie wydostał się na 
dach więzienia, skąd usiłował prze­
sadzie m ur i dostać się do parku, 
gdzie w krzakach miało byc przygo­
towane przez wspólników dla niego 
ubranie, w którem miał zbiec.

Bandytę w chwili przesadzania 
muru zauważył dozorca więzienny,

tartaku  Jan Jończyk, który finan­
sował całą robotę oraz .T. Moeko, do­
zorca ta rtaku  „Chalos“.

Rozprawa budzi ogromne zain- 
teresoAvanie, zwłaszcza, że na jaw 
mogą Avyjse noAve szczegóły trzyma­
ne dotychczas w  tajemnicy.

REKLAM A 
JE S T  DŹW IGNIĄ HANDLUJ

Nr. 232.

(z) 9 dni i 9 nocy n i e  Opuszczają ro­
botnicy fabryki Bęrudta. W  u b ieg ły , 
p o n ie d z ia łe k  w y b u c h ł s t r a j k  w ło sk i w  
fa b ry c e  B c rn d ta  n a  t le  n iew y p łac o m a , 
z a le g ły c h .z a ro b k ó w . S t r a j k  do te j  po ry , 
n ie  z o s ta ł z lik iv id o w a n y . 9 d n i i 9 nocy  
p o z o s ta je  w  fa b ry c e  p rz y  sw y c h  n ie ­
c z y n n y c h  A v arsz ta tach  94 • ro b o tm k o w  i 

. ro b o tn ic , o c z e k u ją c  o g ło d z ie  n a  w y p ła ­
cen ie  im  z a le g ły c h  z a ro b k o w .

Z a z n a c z y ć  tr z e b a ,  z e  n ie  e s t to  p u i  w  
szy  s t r a j k  w  t e j  f a b r y c e  .P a n u j ą c e . s t o ­
s u n k i  w  w s p o m n ia n e j f a b r y c e  z b y t czę
sto  d o p ro w a d z a ją  do te g o  ro d z a ju  
ta rg ó w . . , .

Z a ta rg ie m  o b e e n y m  m i a c  s ie  p o w i- 
n ion  in s p e k to r  p ra c y , k tó r y  m w t  w  
d z ib e  sw ą  m a . w  d o m u  i n a  p la c u  te jż e  
fa b ry k i.

(z) K rad z ieże .' M bnow ićzow i A nszeł- 
dow i (G ó rn o ś lą sk a  3) sk ra d z io n o  z szo ­
p y  za p o m o c ą  w y ła m a n ia  desek  200
k g . k a la f o n j i j .  w a r to ś c i  180 zł.

— - oflo------

Z O LK USZA .
(ol) W sz y sc y  z re d u k o w a n i W e s ie n a  

bez  p ra e y . Ó s tt ilm o  f  ̂ u k o w a n y m  o k a  
ło  40 u rząd n k u o m  f a b r y k i  y\ e s te n a  
skończy ł- s ie  te r m in  w y m ó w ie n ia -  z  iinj 
*1 lipca* r .  b. W iek szo sć  z n ic h  spodz ie ­
w a ła  s ie  z a a n g a ż o w a n ia  m a  n o w y e i  w a
ru n k a c h . T y m c z a s e m  z d n ie m  1 bm . T o  
p re y  n ie  p o leco n o  im  p i  zy chodzi©.. I y  
i  u rz ę d n ik ó w  p o d z ie liło  z a te m  lo s  
sw o ich  p o p rz e d n ik ó w . R y c h ło  ty .k o  p a ­
trz e ć , j a k  f a b r y k a  w y to c z y  m i s p r a w y  
o e k sm is je , j a k  in n y m  b. P r a c “ ' ™ ^ ° S  
O becn ie  w  fa b ry c e  W e s te n a  p i a c u j e  B  1 
k o  40 u rz ę d n ik ó w  p r z y  c z te re c h  dy  e- 
]cto ra c h , w z g lę d n ie  fachow eae-h  - obco  
k ra jo w c a c h .

(ol) P o k rz y ż o w a n e  z a m ia r y  k o m u n ii  
s ty c z n e  w  O jco w ie . W- z w iązk u ; z^m am -, 
fe s ta c ia m i an ty w o jen n e m i; kom unii 
stów w d n iu  1 s ie rp n ia ; av OjcoAVie m ia ł 
być u rząd zo n y  w ub, n iedz ie le  w m ik i 
zjazd  m łodzieży (obo jga  p łc i pod sk rom  
n ą  n az w ą : „złotu".'

G le g a ln ą  n ie d z ie ln ą  z b ió rk ę : w  ur<» 
cz y m  O jcow ie,- p o e z y u iły  w sz e lk ie  s t a ­
r a n i a  ż y d o w sk ie  o rg a n iz a c je  m ło d z ie ż y  
z K ra k o w a , z w ra c a ją c  _ s ie  w te j  sp m -  
w ie  do  w o jew ó d z tw a  k ie le c k ie g o . U dpo 
w ied ź  n a d e sz ła  o czy w iśc ie  o d m o w n a . 
N ie  z ra z iło  to  je d n a k  m ło d z ie ż y  ży d o w ­
sk ie j , g r u p u ją c e j  s ie  w  z w ią z k a c h  ro ­
b o tn ic z y c h  le w ic o w y c h  p. n . .„ J e d n o ś c i . .  
„ B ib l io te k  lu d o w y ch " . „ J u t r z e n e k  i tp „  
k tó r a  g r u p k a m i j a k  k to  m o g l i 
k to  m ó g ł, p rz y b y w a ła  p o m im o  to  do  
O jco w a .

P o l i c ja  m ie js c o w a , j a k  i z. o k o lic y  
sk o n s y g n o w a n a  z o k a z ji  z a p o w ie d z ia n e  
go p rz y ja z d u  n ie z w y k ły c h  „w ycieezko- 
w iczów ", le g i ty m o w a ła  n a d je ż d ż a ją c e  
g r u p y  i ś le d z iła  n a  k a ż d y m  k ro k u , l o  
też  p a ra l iż o w a n o  im  k a ż d y  z a m ia r  w iete  
szego  s k u p ie n ia  i p o ro z u m ie n ia . L ztes 
re c h  „ p rzew o d n ik ó w " w y c ieczek  ze
z w iązk ó w  k ra k o w s k ic h  z a trz y m a n o  i
izo lo w an o , co m ia ło  te n  s k n ie k . ze m in* 
n ie  c z u ją c  s ie  p ew n i, p o śp ie sz n ie  o p u ­
śc i l i  O jców , a p o z o s ta li  p o t r a c i l i  g ło w y . 
O g ó łem  do O jco w a  p rz y b y ło  p rz e sz ło  
300 m ło d z ieży  z K ra k o w a  i p e w n a  ilo sc  
z W o lb ro m ia  i B ę d z in a , k tó r a  d z ie ń  te n  
pyx-]z ita  bez h u m o ru .

1 s ie rp ie ń  p rze szed ł w  O lk u sz u  i  oko­
l ic y  sp o k o jn ie , b ez  ż a d n y c h  ekscesów  
k o m u n is ty c z n y c h . W  u b ie g ły m  ty g o ­
d n iu  p rz e p ro w a d z o n o  u  p o d e jr z a n y c h  
k ilk a n a ś c ie  re w iż y j .

1 l ą ż  za miljóny
(POWIEŚĆ)

245.  — --
Rozwinął zaAtiniątko i, wyjąAy- 

szy hłhzę z grubego płótna, zaplamio 
ną farbami, i okrągły kapelusz, nało­
żył je na siebie.

— A naturalnie!
— Doskonale! PopraAvisz mi gło 

\vę w stylu bizantyńskim, którą ma­
luję na złotem tle av medal jorrie nad 
oknem, a  z którą nie mogę dać sobie
rady... . .

 Gó tylko chcecie, moi kochani
koledzy, po przybyłem tu.

— Brawo! niech żyje artysta! Lo 
mi przyj.acieł, to kolega.

Dekoratorzy z butelkami i ze 
śniadaniem uwinęli się prędko, nie­
wiele czasu bowiem mieli do strace­
n i a .  Po kawie udali się do aauIIL ja­
worowej i zabrali się do roboty.

Zbytecznem byłoby objaśniać czy 
telników, że Juljusz Claude przybył 
d ó  Chennevieres bynajmniej nie w 
oelh oddania się robocie. Robota slii- 
żyłfe mu tylko za pretekst do upozoro 
wTania jego obecności i przybrania 
kostjumu robotnika. Rzeczywistym 
jego oelem było zbliżenie się do wbili, 
znalezienie sposobu zobaczenia Hen 
ryki choćby na jedną sekundę i nrze

konanie się na własne oczy  o praAv- 
dziAvym stanie jej zdroAvia.

By wejść na rusztowanie, potrze­
ba było koniecznie przejść przed 
frontową fasadą willi.

Có będzie, jeżeli Juljusz spotka 
hrabiego i ten pozna go mimo prze­
brania?

Z perynością nastąpi coś straszne 
go, lecz nie czas było wahać się, 
Trzeba było albo zrzec się całego za 
mysłu, alb o  zaryzykować wszystko. 
Juljusz postanoA vil nadrobić zuch­
walstwem. . .

Udał się wraz z towarzyszami i 
przeszedł szczęśliwie.

Nie mając roboty obowiązkowej 
i przybywszy dla zajęcia się niejako 
AY roli a m a t o r a . .  Juljusz nie miał SAVO 
jego miejsca na rusztowaniu, to też 
poprawiwszy jednemu z towarzy- 
szóav głoAvę kobiety av s-tylu bizan­
tyńskim, starał się ulokować o ile 
mógł najbliżej okna pokoju Henry- 
ki.

—  Przy tem oknie- robimy tylko 
rano — zawołał jeden z dekorato­
rów, — ponieważ pani hrabina podo 
bno jest chorai

 Dobrze! — odrzekł Juljusz*
wracając, przekonał się bowiem, że 
z powodu zapuszczonych, rolet nie 
będzie mógł sięgnąć wzroikem do 
wnętrza pokoju.

Przeszedł na rusztowanie mne, 
lecz gdy zljftżył sie do rogu palaou.

nagle zadrżał, spostrzegł bowiem hr. 
de Lucenay, ktoiy wychylony w ok­
nie, z lornetką przy oczach, dawał 
prawą ręką jakieś znaki. A rtysta co­
fnął się i zaczął szukać punktu, ob- 
serwoAvanego przez hr. de Lucenay. 
Pó chwili spostrzegł po drugiej stro 
nie rzeki biały domek i stojącą w ok­
nie kobietę. Kobieta ta  widocznie 
lornetowała także willę jaworową i 
na telegraficzne znaki hrabiego od­
powiadała gestami podobnemi.

Juljusz wychylił za róg pałacu
gło\ATę i znoATO spostrzegł ramię Ima 
biego, który, zapominając, że z ta­
kiej odległości nie może być słysza­
nym. bezwiednie, jakby dla potwier 
dzenia swego sygnału, wymówił do­
skonale słyszane przez artystę dAva 
w yrazy:

— Dzisiaj wieczorem!
 Więc to ze swą kochanką^ ko­

responduje — rzekł do siebie Clau­
de. __  Ach! nikczemnik! Tam żona
leży chora, m o ż e  niebezpiecznie, a 
on pod jaj bokiem osadza kochankę! 
Ach! podły! Trzeba nareszcie skoń­
czyć z tym łotrem...

Hrabia cofnął się i artysta za 
chwilę, usłyszał stuknięcie zamyka­
nych drzwi.

— Wyszedł z pokoju — pomy­
ślał — mogę iść.

Podszedł do okna i zajrzał do 
wnętrza.

Pokój był pusty, lornetka leżała 
na stoliku przy oknie.

Claude odszedł, udał się na rusz 
toAvanie inne i zajął się robotą.

Rolety w oknie pokoju Henryki 
były ciągle spuszczone.

— Nie podniosą ich — szepnął— 
i nie będę jej mógł zobaczyć. A  jed­
nak muszę ją widzieć! Za _ nadej­
ściem nocy zapalą w pokoju świa­
tło, wtedy może znajdę pretekst wej 
ścia na rusztowanie i zobaczę przez
rolety. .

By nie wzbudzić podejrzenia) 
przeniknął się pod oknem Henryki i 
wszedł na rusztowanie inne. W, 
przejściu cień jego po raz wtóry za­
rysował się na rolecie okna pokoju 
chorej!

— Dlaczego ci ludzie przechodzą 
dziś bezustannie pod mojeiu oknem 
— rzekła Henryka. — Przecież pro­
szono ich by nie robili tego,

Anusia podeszła do okna, otwo­
rzyła je i wychylając się na balkon, 
zawołała;

— Panie! Panie!
Claude odwrócił się machinalnie, 

lecz spostrzegłszy pokojowę, nasu­
nął na twarz kapelusz.

— Wszak proszono panów, byś­
cie z tej strony pracowali tylko* 
przed śniadaniem. Czyż panowie za 
pomnieliście1*

c. d. n.



Nr. 212 Ste 5.

W Tatrach grasuje romantyczny zbójca.
Nieszczęśliwa miłość drogą do przestępstwa.

Od miesięcy mieszkańcy wiosek,_ 
znajdujących się u czeskiego podnó­
ża Tatr żyją w ustawicznym stra­
chu.

Grasuje tam nowoczesny Binaldo 
Rinaldini, którego policja nie jest 
w stanie schwytać.

Bandyta ten nazywa się T ikes 
i jest synem zamożnej rodziny wę­
gierskich wieśniaków.

„Bandyta Tiires“ ma zwyczaj 
rabowania ludzi bogatych, ale nie­
jednokrotnie zato wspomaga p ra ­
wdziwie ubogich.

Odznacza się on niebywałą od­
wagą i zręcznością.

Mimo, że dom jego rodziców jest 
bez przerwy strzeżony przez żandar­
mów, fama niesie, że

odwiedza on regularnie starych 
rodziców.

Opowiadają, że widziano go w pięk­
nym samochodzie w postaci wy­
kwintnego turysty: to — znowu, ja­
ko dziada - żebraka.

Ciekawa jest historja jego upad­
ku.

Przed laty, był dzielnym i p ra­
cowitym chłopcem we wsi. Kochał 
najładniejszą dziewczynę w wiosce. 
Ale ta  wyszła za mąż za innego.
T  itr es wtargnął nocą do mieszkania 

rywala i  zabił go.
To była jego pierwsza zbrodnia. 

Wkrótce nastąpiły inne.
Tiires uciekł z więzienia, w któ- 

rem odsiadywał karę za zabójstwo, 
a uciekając zabił strażnika.

Odtąd krył się w górach, żyjąc z 
napadów.

W zeszłym roku, udało się go 
wreszcie schwytać.

Podczas gdy go przewożono do 
miasta,
Tiires wyskoczył z pędzącego /wy­

ciągu
i odtąd ślad po nim zaginął.

Sąd wyznaczył za schwytanie te­
go zabójcy 3000 pengo.

Ale Tiires się nie obawia. Czuje 
się bezpieczny

ZJAZD STRAŻY OGNIOWYCH 
W  BOLESŁAW IU.

W ubiegłą niedzielę odbył się w Bo­
lesławiu pod Olkuszem doroezny zjazd 
i zawody strażackie, urozm aicone w 
tym roku biegiem na 200 m tr. z prze­
szkodami. Z jazd rozpoczął się zbiórką 
drużyn s traży  i  złożeniem wobec komen 
danta zjazdu, naczelnika re jonu  p. K. 
K rólikowskiego z Olkusza, rap o rtu  po­
szczególnych dowódców drużyn straży : 
Olkusz _ fabryka, Olkusz - m iasto, Bo­
lesław, Sławków, Pom orzany, Laski, 
K rzykaw ka i Ujków S tary . Okręg re ­
prezentował st. in s tru k to r p. N. Biał­
kowski z Olkusza.

Po nabożeństwie w miejscowym ko­
ściele, odbyła się defilada, oraz ćwicze­
n ia  i  zawody konkursowe (bieg). — 
Pierw sze miejsce w ćwiczeniach zajęła 
straż z Pom orzan, w biegu zaś pp.: Jó_ 
zei Gołąb i  J a n  Erom blewicz z Bole­
sławia, oraz p. R. G rabeusz ze Sławko­
wa. Sąd konkursow y stanow ili pp.: A. 
B abiarz z Sosnowca, A. Z ajd ler z H u­
ty Miłowice, W. K ulka z P iiicy i E. 
Sokołowski a. Woli U bertow skicj. — 
Kom endantem  placu byl p. J . Będków, 
ski z Bolesławia.

pod opieką ubogich górali.
Nie wydadzą go i zawsze w po­

trzebie udzielą mu schronienia i 
nie poskąpią żywności.

Tures jest też oskarżony o bi- 
gamję.

Posiada podobno

dwie żony w dwu czechosłowackich 
miastach.

Bandyta, prócz ojczystego języ­
ka węgierskiego, włada znakomicie 
niemieckirń, rosyjskim i czeskim.

To pomaga mu do przybierania 
rozmaitych postaci.

(ol) W yjazd  z ćwiezeń. W dniu  wczo­
rajszym  opuścił teren ćwiezeń w ojsko­
wych na pustyn i Błędowskiej 23 p.' a. L 
z Będzina. N a ćwiczenia przybył & p.a.1. 
z K rakow a. W  związku z ćw iczeniam i 
tego pułku, baw ił w Olkuszu przed­
wczoraj generał Sm oraw iński z K rako­
wa.

(cl) W Suloszowej spłonął dom i 4
stodoły. W czoraj z niezbadanej przy- 
ez.yny w ybuchł pożar w stodole miesz­
kańca Sułoszowe... J a n a  W idłowskiego, 
niszcząc ją  zupełnie. Ogień przeniósł 
sie na sąsiednie budynki, pastw ą k tó re­
go padły stodoły: Ja n a  K afla, W łady­
sław a i Józefa braewKijnfeów. J a n a  W | 
dłowskiego i Tomasza W idłowskiego. 
Unrocz tego snłonał dom W ładysław a 
K ijaka, oraz niektóre narzędzia gospo­
darcze w stodołach

6w ałciciele z  Czarnej Córy pod Olkuszem
A R ESZTO W A N IE DW UCHGOSPODARZY.

Na pow racającą z Żurady w niedzie 
lę  wieczorem 19-letnią S tanisław ę C„ 
pannę, m ieszkankę domów fabrycznych 
W estena w Olkuszu, napadło w lesie 
obok parku  pod Czarną Górą, dwu eh 
nieznanych je j osobników, którzy za­
proponowali j e j  wspólny „spacer" po 
lesie.

K iedy dziewczyna odmówiła żądaniu, 
ja k  się  okazało, podpitych am atorów  
spaceru, jeden z nich silą  uprow adził 
ją  w g łąb  lasu  i przy pomocy swego ko­
legi, zniewolił. Potw orni napastn icy  za. 
grozili je j  parzyłem rewolwerem , przy- 
czem jeden z nich kilka razy  ją  ude.

rzy ł w tw arz. N ad dziewczyną znęcali 
się do godz. 1 po północy, poezem jeden 
z nich w spaniałom yślnie odprow adził 
ją  pod fabrykę.

P o  udzieleniu policji rysopisów, zwy 
rodnialey  zostali zatrzym ani w dniu  
wczorajszym  i oddani do dyspozycji 
sędziego śledczego w Olkuszu.

Są to  właściciele gospodarstw  na  
C zarnej Górze pod Olkuszem: 31-letni 
S tanisław  K asprzyk, wdowiec i 32-Iet- 
n i A ndrzej Spyra, żonaty. Do czasu zło­
żenia kaucji po 200 zł. osadzeni zostali 
w więzieniu.

Sprawa o podstępne bankructwo.
10 b. m. odbędzie się w sądzie o- 

kręgowym rozprawa przeciwko b. 
właścicielowi znanej w Sosnowcu 
cukierni i wytwórni 48-letniemn Ho 
manowi Neyowi (ni. Prez. Mości­
ckiego 15). Ney oskarżony jest o u- 
myślne spowodowanie upadłości za­
łożonego przez siebie „Domu handło 
wego“ przy ul. Wspólnej 4, którego 
wspólnicy ponieśli s tra ty  sięgające

do 10.000 zł. Ponadto Ney odpowia­
dać będzie za przywłaszczenie pie­
niędzy i weksli.

J ak słychać, powodem ruiny zna­
nego kupca ma być hulaszczy jego 
tryb  życia, jak i prowadził on w os ta 
tnich czasach.

Po przebyciu kilku miesiący w 
areszcie prewencyjnym, Ney odpo­
wiadać będzie z wolnej stopy.

Zabił ojca za 3 groszy.
STRASZNA ZBRODNIA W M IK O ŁA JO W IE .

W Mikołajowie nad Dniestrem 
wydarzył się okropny wypadek, któ 
ry  wywołał wstrząsające wrażenie.

Michał Iszezak na polecenie oj­
ca swego, Mikołaja, udał się z mle- 
wem do miejscowego młyna, przy- 
ezem ojciec wręczył synowi na ko­
szta miewa 1 zł. Po powrocie z mły­
na zażądał stary  Iszezak od syna 
zwrotu 8 groszy, jako reszty z dane­

go mu złotego. Syn nie chciał zwró­
cić 8 groszy, co spowodowało ostrą, 
wymianę słów, w trakcie której 
dwudziesto kilkuletni Michał 
Iszezak chwycił leżącą opodal sie­
kierę i ugodził nią ojca w głowę tak 
siłnie, że ten padł nieprzytomny, 
brocząc krwią. Stan M ikołaja Iszczą 
ka jest beznadziejny. Zabójcę' are­
sztowano.

Ładunek prochu w kominie.
PO D STĘPN Y  ZAMACH NA W ŁA ŚC IC IELA  P IE K A R N I.

N iebyw ały p lan  dokonania okru tnej 
zem sty zanotow ała komenda policji po 
w iatow ej w Łasku. W ypadkowi, k tó ry  
w konsekwencji mógł pociągnąć za so­
bą k ilka ofiar w ludziach, nie licząc 
s tra t m aterja lnyeh  zapobiegł zwykły 
przypadek.

Szłam a E jn il, właściciel p iekarn i we 
wsi Połdziewiee, gm iny Zelów, powia 
tu  łaskiego, udając się  wieczorem na  
spoczynek, poczuł w sypialni, w k tó re j 
oprócz niego przebyw ała żona z czwor­
giem dzieci, dziwny swąd, jakby  p a lą ­
cej się szmaty. Ponieważ swąd ten  s ta ­
wał się z każdą chwilą silniejszy, p ie . 
k arz  wezwawszy do pomocy dwoje służ 
by s ta ra ł się w yjaśnić tajem niczą za­
gadkę. Po dłuższych poszukiw aniach 
znaleziono w przewodzie kominowym, 
przy sam ym  piecu, p rzy  k tó rym  s ta . 
ły  łóżka, dużych rozm iarów  bańkę b la­
szaną, bardzo szczelnie zam kniętą i o- 
wiązaną. Do bańki te j przyw iązany by ł 
d ługi sznur baw ełniany, nasycony ben . 
zyną. Sznur ten  dochodził do pieca pie­
karn i, sąsiadującej bezpośrednio z  pry - 
watnem  m ieszkaniem  piekarza. B ańka 
zaw ierała 5 kilogram ów  m a te r ja  łu  w y­
buchowego.

Sznur p a lił się, przyczem  płom ień 
byłby niebawem d o tarł do bańki i spo. 
wodował wybuch, straszliw y w skut- 
kaeh. E jn il  w chw ili znalezienia ładnn  
ku, nie baczą© na zagrażające m u  nieś 
bezpieczeństwo, sznur uciął, uniem ożli­
w iając  w  ten  sposób eksplozję. B ańką

oraz ugaszony lont, z zachowaniem da 
leko idących ostrożnośei w yniesiono z 
komina.

N ie ulegało żadnej w ątpliwości, że 
n a  E jn ila  planow ano zamach. Spraw ­
ca wiedząc doskonale o tern ■ z a .
zwyczaj rozpala ją  w nocy, j goto­
w ał w ten  sposób na piekarza zamach. 
Na m iejsce n ieudanego zam aehu przy­
była niezwłocznie polieja. Zaw artość 
bańki okazała się m ieszaniną prochu, 
używ anego przez wojsko oraz k ilku in 
nycli rodzajów  m ate rja łu  wybuchowe­
go.

P rzygotow any nabój m ógł był obró. 
cie w g ruzy  cały  domek piekarza. 
Wszczęte przez o rgana bezpieczeństwa 
energiczne śledztwo przyczyniło 6ię nie 
bawem do u jaw n ien ia  właściwego 
spraw cy zamaehu. O kazał się nim  m iesz 
kaniee tejże wsi n ie jak i S tefan  Kowal 
czyk, z zawodu czeladnik piekarski. K o 
w alczyk swego czasu za trudn iony  był 
w p iek arn i Szlam y E jn ila , ponieważ je  
dnak zaniedbyw ał pracę, został p rzed* ' 
niedaw nym  czasem zwolniony. Odcho­
dząc, Kowalczyk px-zyrzekł zemstę, k tó­
rą  też przygotow ał. Kowalczyk w toku 
przeprowadzonego śledztw a przyznał 
się do winy. Dalsze dochodzenie m a na 
celu ustalenie, skąd K ow alczyk zdobył 
ta k  pokaźną ilość m aterja łów  w ybu­
chowych.

Spraw cę zam aehu osadzono, z polec© 
ni a sędzi ego śledczego, w w ięzieniu do 
dyspozycji w ładz sądowych*

ODWŁOSIENIE
Niepożądane włosy p su ją  h arm on ij­

ne _ w rażenie kobiecego powabu. U su­
w ajcie  zatem  malev a jednak  szpecące 
.włosy n a  ciele pod' pacham i, w dolnej 
części ram ion, na  nogach, na tw arzy  i  
to gruntow nie' łącznie z korzeniem. K u . 
ra c ja  CITO usuw a zbędne owłosienie 
bezboleśnie, bez podrażnień  skóry, w 
przeciągu 2. — 3 m inut.

Dr. nied. pisze nam : „System  k u ra ­
c ji CITO okazał się dotąd niedoścignio­
nym , p acjen tk i s ą  nad w yraz zadowo_ 
lone".

W ysyłkę uskutecznia się 
dyskretn ie . Cena 1.50 zł., 
za 3 flaszki 4.50, zł. Te spe­
cjaln ie zniżone ceny po­
zostają w mocy ty lk o  3 dni 
jeszcze;
D r. Nic. K EM EN Y , Cieszyn 
S k ry tk a  Pocztowa 242/H15.

(oł); P ożar y  Jerzm nw ieack  W  dniu 
31 ub. m. spalił się dom Szczepana P o g a  
n a  w_ Jerzm anow icach, gm. Sułoszowa. 
Ogień został zaprószony przez nieostroż. 
Bose.

fol) W ybory  w  Kroczycach. Z powo­
du rezygnacji radnych  w gm inie K ro­
czyce, starostw o olkuskie w yznaczyło ner 
we w ybory do  rad y  g m innej n a  17! bm.

(ol) W ojskowem u skradziono row er. 
P . S t. Andrzejczakow i, m ajs tro w i woj­
skowem u 23 p. a. I. z Będzina, na  odjez- 
dnem  skradziono z przed jed n e j z re- 
s tau racy j w Olkuszu rower.

KOM ORNIK W G M IN IE OLSZTYN 
PO D  CZĘSTOCHOWA-

Gm ina O lsztyn pod Częstochową, 
znajdu je  się w ta ra p a ta ch  finansow ych. 
Z p łynną gotówką je s t źle i  gm ina  nie­
m a pieniędzy na  Meżąee w ydatki.

Zalega też ze składkam i w zakładzie 
ubezpieczeń pracow ników  um ysłow ych, 
k tó ry  postanow ił przez kom ornika w y 
egzekwować od gm iny  należne mu 170.1 
złotyeh.

W dniu 12 sierpn ia  odbędzie się wj 
gm in ie  O lsztyn licy tacja  ruchom ości 
gm iny  i spruętów biurow ych, m aszyn* 
do pisania, p u ste j kasy  ognio trw ał®  
i t. p.

T rzeba dodać, że licytacja, ta  wyzna­
czona, jest już  w d rugim  term inie.

 o-------
O 1.417 N A U CZY CIELI M N IE J W B.

193®-31.
W edług ostatn ich  danych głównego 

urzędu statystycznego, w  roku  szkol­
nym  1930-31 ubyło w Polsoe 5.024 uan_ 
czycieli etatow ych i  kontrak tow ych pu­
blicznych szkół powszechnych, w tern  
2.051 mężczyzn i  2.973 kobiet. Na em ery  
tu rę  przeniesionych zostało 1.543 osób, 
zmarł® 272, do szkól Innego typu  prze­
szło 87, w ydalonych zostało 629 osób.

W  tym  sam ym  okresie czasu przy­
byto 32)07 nauczycieli szkół powszech­
nych, w tem  1.779 mężezyzn i 1.728 k o . 
b ie l  Ogółem zatem  ilość nauczycieli w, 
publicznych szkołach powszechnych w. 
Polsce zm niejszyła się w roku  szkol­
nym  1930-31 o 1.417 osób.

 o----
Zycie gospodarcze.

G I E Ł D A .
W arszaw a, 2. 8. 

D o la r St. Z jodn. 8.90,25 
F u n ty  ang. 31.40 
Rubel złoty 4.70.5 
D o lar złoty 8.92.25 >

A K C JE  I  POŻYCZKI.
W arszaw a, 2. 8. 

7 proe. Poż. Stabitiz. 49.00
3 proe. Poż. B udow lana 35.00
4 proc. Poż. Inw est. 96.75 
L is ty  zastaw ne W arszaw y 56.125 
B ank Pol siei 7050 
Starachow ice 7.25 
M odrzejów 2.25
Lilpop 11.25

CO GORSZE?
W  m ak® ; m iasteczku w A ngU i środ 

kowej, odczuto trzęsienie ziemi. W oba­
wie przed dałszem i w strząsam i w ysia­
ła  rodzina S. tro je  dzieci do m ieszkają­
cego o k ilkadziesiąt m il dalej dziadka. 
P o  trzech dniach przychodzi do rodzi., 
ców depesza od dziadka:

„Zabierzcie dzieei, p rzyślijc ie  trzęsie  
nie ziemi".

W SA LO N IE.
— Jab y m  chętnie coś zaśpiew ała, 

gdyby  nie było ty lu  ludzi w salonie.
— O  to  m niejsza, ja k  pan i zaezni# 

śpiewać, salon się znacznie opróżni.
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Brawo Walasiewiczównal
„  j  n  r N ł i r r  r v r t T  A / N U T T f l T  A TAT A  r \ T  X H A 'T T l  T  A  r \ r ł T T ł

REKORD ŚWIATA 100
LOS ANGELES, 2. 8. W trze- 

e im  dniu igrzysk z polaków brała 
Udział tylko Walasiewiczowna, któ­
ra  w przebiegu na 100 m. ustanowi­
ła nowy rekord światowy, a  tern 
gamem i olimpijski, czasem 11,9 sek.

Najgroźniejsza ryw alka naszej 
rodaczki kolenderka Schuurman o- 
siągnęla wynik 12,2. W finale na 100 
m., który odbędzie się wg. czasu eu 
ropejskiego w środę o godz. 1.30 w 
mocy, Walasiewiczowna jest 100 
proc. faworytką.

W finale na 100 m. dla  ̂ panów 
zwyciężył murzyn Tdłąn (USA.) w 
czasie 10,3 sek., t. j. o 01 sek. lep­
szym od rekordu świata Paddocka.

W finale biegu na 400 mtr. płot­
ki niespodziewanie zwyciężył irland 
czyk Tisdal w 51,8 sek., ustanaw ia­
j ą c  av ten sposób nowy rekord świa- 
R.

Poprzedni Taylora (USA.) był 
52 sek.

METRÓW W 11,9 SEK. OSIĄGNĘŁA N A  OLIMP JADZIE.
słaby przedbieg i bez specjalnego 
wysiłku będzie mógł zakwalifikować 
się do finału.

S ta rt Kusocrńskiego na  1.500 m. 
wobec ciężkiego przedbiegu jest pro 
blematyczny.

W szpadzie drużynowej U. S. A. 
pokonały Danję 9:7.

Po dwuck dniach igrzysk, w o- 
gólnej, nieoficjalnej punktacji, pro­
wadzą U. S. A. 50 pkt., 2) Niemcy

25 pkt., 3) F rancja 23 pkt., 4) Wło­
chy 12 p k t,  5) i 6) Polska i K anada 
po 19 pkt.

W finale rzutu młotem polak 
am eryakński Zaremba zajął za­
szczytne trzecie miejsce wynikiem 
50.36, za irlandczykiem O. Callaglia- 
liem, mistrzem olimpjady amster- 

53.92 i finlandczykiemdamskiej
Porbola 52.27.

Nr. ZH. 34/32.

Olbrzymi wysiłek jaki wykazał 
Kusociński w biegu na 10 km, spo­
wodował lekki obrzęk nogi, jednak 
odpoczynek 48 godzinny jaki dzieli 
Kusocińskiego od środowego startu  
w przedbiegu na 5.000 m. rokuje 
"wszelkie nadzieje, że biegacz nasz 
będzie mógł wziąć udział w tym bie­
gu, tembardziej, że wylosował on

T E N I S .
j M. STOLAROW  M ISTRZEM  ŁOTW Y. 

TŁOCZYŃSKI W YGRYW A W SK O .
LIM O W IE.

W  tu rn ie ju  tenisow ym  o m istrzo­
stwo Łotw y J .  S tolarow  został pokona 
ny  przez M arsalka (Cechy), M. S to la­
row  zaś w y g ra ł w półfinale  z Lasnem  
(E stonja) 6:3, 7:5. w finale pokonał M ar 
sa lka  G:2, 6:2, zdobyw ając m istrzostw o 
Łotwy.

W  grze pań w półfinale, Rndowska 
u leg ła  N em m y (Estonja) 4:6, 4:6.

W  grze podw ójnej ponów w finale 
g ra ją  brac ia  Stolarow  —- M arsalek, 
Lasn.

— W  tu rn ie ju  w Skolimowie, w pół­
finałach g ry  panów Tłcezyński — W oj­
ciechow ski 6:2, 6:2, W arm iński, ■ M ar- 
szewski 2:6, 6:S,6:4, f in a ł T łcezyński — 
W arm ińsk i 6:3, 3:8, 6:2.

W  finale  g ry  podw ójnej panów, p a . 
ra  T łcezyński, Laski odniosła porażką 
z para  W arm ińsk i — M arszewski 4:6, 
2 :6, 0 :6.

W  dniach od 11 do 15 sierpn ia  od­
będzie się w M ilanów ku tu rn ie j teniso 
Lwy, w k tó rym  wezmą udział na jlepsi 
gracze Polski.

T u rn ie j w M ilanów ku będzie o sta t­
n ią  próbą naszych tenisistów  przed mi 
strzostw am i Polski.

Odroczenie wypłat
Przew odniczący W ydziału  H andlow ego Sądu Okręgowego w Sosnowcu 

na zasadzie a rt. 4 Rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dn ia  23-go 
g ru d n ia  1927 r. o zapobieganiu upadłości (Dz. U st. Nr. 3/28 poz. 20) ogłasza, 
7.0 na dzień 19 s ie rp n ia  1932 r. o godzinie 9 rano w Sądzie Okręgowym  w So­
snowcu w W ydziale H andlow ym  wyznaczona została rozpraw a spraw ie 
odroczenia w ypła t Spółdzielni Zw iązku D robnych Kupców C hrześcijan w 
Sosnowcu z ogr. odp. ul. T argow a N r. 1 n a  przeciąg trzech m iesięcy, na któ­
rą  to rozpraw ę m ogą przybyć wierzyciele w celu udzielenia Sądowi wyja-

SmeU'S ekre ta rz  (podpis nieczytelny) Przew odniczący (podpis nieczytelny). 
Qr\an n\xr\an rlrno 9.9 llTHŁD. 1932 I*.

DZIŚ!

ZAGŁĘBIE
d a w n i e j

Kino-Teatr „Udzialewy”

DZIŚ!

Romantyczna Noc
W  rolach  ty tu łow ych J i l ja n a  Gish, Rod-la Rogue i Conrad

Nagel,
W ielki nadprogram  „CHATA W U JA  JO E “, „ZAM PA“ i T y ­

godnik Foxa. ________
W KRÓTCE w nocnym program ie w yśw ietlana bedzie „HY- 
G JE N A  SEK SU A LN A ". — Film  produkcji W iedeńskiego 

U niw ersytetu .

DZIŚ! DZIŚ!

Współczesne
małżeństwo

Św ietny d ram at z życia nowoczesnych małżeństw.
W  rolach' głów nych: Conrad Nagel i G eneviere Tobin. — 

N adto K O M ED JA  w 2-ch aktach.

D ESPER A T.
P am ię ta j synu, że alkohol jest naj- 

6roższą trucizną!
— Przepraszam  papę. Muszą wyjść,
— Dokąd?
— Życie jest sm utne. Idą sią otruć!—

TO S IĘ  NAZYW A TU PET. 
Z ygfryd  P ra b a b k ie r  k u p ił żonie pal­

to z fu trem  z farbow anyh  królików.
A potem  opow iadał wszystkim  znajo- 

m ym ;
— F h tro , k tó re  państw o widzą przy  

p a lrie  m ojej żony, nosił daw niej pewien 
Król.

ROZMÓW KI NA CZASIE.
— Co słychać?
— Coraz lepiej!
— A dlaczego?
— C ukier krzepi.

D Z IE C I N A LEW EK .
M oryc: — Ja k a  je s t różnica między, 

.wekslem protestow anym , a nieprotesto- 
w anym ?

Izak: — Co to jest weksel nieprotesto 
w any?

FENOM EN.
— T y wisz, Monieezek? J a  znam 

napam iąć nazw iska pięćdziesięciu tysię 
oy żydów w W arszaw ie.

— Nie może być!
— Nie wierzysz? Zaraz ci wyliczę. 21 

tysięcy Kohnów, 14 tysięcy M ajerów, 10 
tysięcy R apaportów  i 5 tysięcy Gutm a- 
ńów....

TO Z U P E Ł N IE  CO INNEGO.
N a plaży.
— P rosiłam  cię, K aro lku , ty le razy, 

abyś się nie oddalał od brzegu.
— A przecież ta tu ś  odpłynął dwa ki 

lom etry  i m am usia n ic  nie mówi.
— Dobrze, dobrze, ale tw ój ta tu ś  jest 

ubezpieczony n a  życie.
„PER SO N A  GRATA".

— Tatko, co to znaczy „persona g ra . 
ta “?

— To jest ta k i człowiek, m ój m ały , 
k tórem u zabra li za podatk i ostatn ie g ra  
ty.

CZY P O T R A F I?
N a dworzec kolejow y w D ruskienni 

kaeh przybiega zgrzany jegomość .
— Czy złapię jeszcze pociąg do War; 

szawy.
— Możliwe. Niech pan  spróbuje. Od 

szedł 5 m inu t temu.
K IE PU R IA D A .

Pew ien podlotek poznaje w tow arzy . 
stw ie K iepurę. W zruszona tą  znajo­
mością podchodzi do m atk i i m ówi:

— No, ale ręki, k tó rą  K iep u ra  nu  
uścisnął p rzynajm nie j przez tydzień 
nie będę m yła.

— W tak im  razie, gdy on zacznio 
śpiewać w yjdź z pokoju, bo potem  nią 
zechcesz m yć sobie także uszu.

Kolarstwo.
PR ZY G O TO W A N IE DO M ECZU KO 
K A R SK IEG O  A U S T R JA  — PO LSK A .

P olsk i związek towarzystw^ k o la r. 
skich przygotow uję się energicznie do 
moczu kolarskiego Polska — Austrja_.

W  obozie tren ingow ym  tren u ją : 
m istrz  Polski M a je w ;^ , w icem istrz Pol 
ski E inbrod t, Oksiutycz, Popońezyk. 
W łodarczyk, M ichalski i  Olecki.

Specjalną uw agę P. ,Z. T .K. m a zwró 
eić na w ybór czwórki na 4000 m tr. w kto 
re j skład w ejdą M ajewski, Einbrodt_ i 
ci długo dystansow cy, którzy  w tren in  
gach osiągną najlepsze czasy.

W  biegach za m otoram i reprezento­
wać będzie Polskę O ksiutycz z leade­
rem  Gędziorowskim.

—ooo—
Filka nożna.

SU K C ES P IŁ K A R S K I 23 P. A. L.
W  ub. niedzielę w Olkuszu odbył się 

mecz rew anżow y pom iędzy drużynam i 
23 p. a. 1. z B ędzina a „Sokołem olku­
skim . T ym  razem  zwyciężyła drużyna 
w ojskow a w stosunku 8:1 (1:1). Drużyna, 
„Sokoła" m ia ła  poprostu  pecha, z sa­
m ych k a rn y ch  (jedenastek) 23 p. a. 1. 
"zdobył 5 bram ek. Sędziował b. dobrze p. 
E , G-ajsner z Olkusza.
M ISTR ZO W IE ŁODZI I  POZNANIA.

— M istrzostw o A k lasy  okręgu lód z 
kiego zdobył Ł. T. S. G.

— M istrzem  A  k lasy  okręgu poznan 
skiego została ostatecznie „L egja .

SPRZED A M  m łyn dobrze prosperu jący  
na  W artę  w raz z 13 m orgam i ziemi b ar­
dzo dobrej, budynki nowe; lub p rzy j­
mę w spólnika do l/3_ej części. W spół­
p raca zapewniona za wynagrodzeniem.-
P o ra j, Zimowski. _______
SPRZEDAM  biurko dębowe o 7-miu 
szufladach i  b ieliźniarkę. W iadomość 
Grabowska, Sosnowiec. Zielona 13. 
KTTiTMY Kossowskie obejrzeć i nabyć 
i nabyć można Sosnowiec, P iłsudskie­
go 64, I I  piętro. Ceny przystępne, wa­
run k i dogodne. Na żądanie tow ar przy­
niosę do domu.

USUWAJA
m vM \P.-\ -T(tfiusm

C H f l Y P  K , ą
d u s z n o ś ć  
BOLE G A R D Ł A

A p t e k a  M ^ ' Q Ą S E C K I E 6 0
W W Ą A S Z A W tE .U l.P nC T A lO .

Sprzedają apteki i aKłady aptectm.

P „S2w^ęa?skl-3 Sot*3deós 
S??©la6‘ (z m arką K oguty 
98 stosowane przy ch®»T 
sobaeb ź ś tą d k a , kisgsfc,! 
atestfukcii I ks*nisjsl)

„sEwa|sarskla Ssrzkla Zl®!a 
są naturalnym łagodnym środlrlera 
przeczyszczającym, ułatw iający®  
łankcje organów traw ie n ia  i «S2ls= 
łBSęeym prxaeteko otyłoSd.

Zgubione dokum enty 
po 5 grosay za 1 wyraz.

DROBNE OGŁOSZENIA.

POSADY 1 PR A C E

V.ACT,AD fry z je rsk i poszukuje m auicu 
rzy stk i i ondu la to rk i od zaraz. Będzin, 
M odrzejow ska 43.

L O K A L E

L E T N IE  m ieszkania, całodzienne u- 
trzym anie, obiady albo bez. Bukowno 
pod Olkuszem, dom Gajewiczowej.

fgjjgg K upno 1 sprzedaż. | f f j | f
K U P IĘ  większy dom/w śródm ieściu So­
snowca. A dm in is trac ja  pod „K upno .

P IO T R O W SK I P A W E Ł  zgubił leg ity­
m acje, w ydaną przez urząd pośrednic-
tw a S o s n o w ic e .     _
S1ERK A  zgubił książeczkę ka-
sv chorych, w ydana w Sosnowcu Nr.
19.706. _____ ________
ZAGINAŁ weksel in blanco na  sumę 
zł. 500.— w ystaw iony przez K azim ierza 
Czerwińskiego na zlecenie W awrzyńca 
K ryczka. k tó ry  uniew ażniam . 
U N IEW A ŻN IA  się zgubioną książkę 
k asy  chorych, w ydaną w K ielcach na
nazwisko S tępień P io tr . ___________
IZR A EL L E JB U Ś SZ TA JER  zgubił 
26 lipca portfel, w którym  był dowod 
osobisty w ydany przez m ag istra t so ­
snowca, weksel in blanco z w ystaw ie, 
r i a  A ugusta  L ang iera , oraz rożne po: 
kw itow ania. Łaskaw ego znalazcę prosi 
się o zw rot za w ynagrodzeniem  do ad­
m in is tra c ji______________ '____
G IE R A T  MAR JA  zgubiła dowód oso-■ 
b isty  kolejowy, w ydany przez u y r. 
W arszaw ską.

R Ó Ż N E

W ZYW AM  F elik sa  T epra  do odebra; 
n ia  h a rm o n ji do 3. 8. 32 r„  inaczej 
sprzedam . W y g iert Tomasz.

W vdaw m a: F e le n a  M on? i o rsk a . Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-24.

■ravstsCTM a — a M !
N ajlep sze  ze  w sz y s tk ic h  d o ty c h ­

czasow ych  odPOTU
P o to iin  — pyd er  

Lsna — p iw
w y ro b u  la b o ra t. p rz y  ap te c e

Z. O u jiow siego  w Szczakowie.

AUTO 6-cio osobowe tu rystyczne w y­
n a jm u ję  na  wycieczki do O.,cowa, W i­
sły, Zakopanego i t. p. Sosnowiec Bało 
Rozwoju, skład wódek, lub tel. 14-7v?. _  
W  D N IU  L V III. b. r. wychodząc z ban­
k u  polskiego w Sosnowcu idąc ul. i a r -  
gowa, M odrzejew ską zgubiłem  zi. lilł. 
Łaskaw ego znalazcę proszę o zwrot ta ­
kowych za dobrem  wynagrodzeniem , 
ponieważ są  to pieniądze społeczne, r ia -
skl u! Pn.-lm Nr. 22 m. 9. ___
GŁUCHOTA, szum, eieknienie uszów, 
uleczalne. Liczne podziękowania, ż ąd a j­
cie bezpłatnej pęuczającej broszury. Osa 
biście przy jm uję. Z. Zoellner, K atow i- 
ce. ul. M ickiewicza 22. —
C H R Z E ŚC IJA Ń SK I Zakład Z egarm i­
strzowski precyzyjno m echaniczny 
W łodzim ierz Niepoń, b. pracow nik tirm  
w arszaw skich i krakowskich, bosno- 
wiec, ul. Gzysta 7. W ykonvw uje, wszel. 
kiego rodzaju  reperacje  zegarków kie- 
szonkowwch. Chronom etrów, Repetie- 
rów. sztoperów, antyków , zegarów kon­
tro lnych. tachom etrów , Numeratorow; 
różnego rodzaju, dorabianie części pre- 
cyjzyjnych do wszelkiego rodzaju  ma- 
szyn w edług rysuukpw  bib wzorow. La 
dowanie akum ulatorów  W ykonanie so­
lidne. G w arancja trzechletnia.

“■ ^ n ^ d a k t o T o d p . :  J ó z e f  O skóisk i.


